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PRZEOPŁATA NA „GAZETĘ. NARODOWĄ ‘ 
wynosi:

we Lwowie na prowincyi za jniiuicą
iniesięct.iiie 1 zł. 50 cl. 2 zł.
kwartalnie 4 z ł.5 0 c t. (>/d. 7 z ł.5 0 e t.
ópłroczuie 9 zł. 12 zł. 15 zł.
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OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ prirjmnją : we 
Lw ow ie: Adminiatraeya Gazety Narodowej ul. Ko­
pernika 7; w Paryżu: C * dam Ciborowski 30 rue 
de Varenne P a r is; we Wiedniu: Haasenstein & 
Yogler (Otto Mass) WaLtfisehgasse 10 — Rudolf 
Mosse Seiierstadte 2 — L Oppelik GrOnergasse 13 
— M. Dukes Naehf.: Mai. Augenfeld & E m ftie 
Lessner Wollseise 6 — Sehallek W ellzeile 11 i J. 
Danneberg, I. Wollzeile 19; w Hamburgu: A. Siei- 
ner; w Frankfurcie: n. A' Haasens' ‘in & /ogier i 
G. L. Daube & Comp.; w Wai rawle: Reiehmann 
& Freudler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszonia zwyczajne na je-
dnoszpaltowy wiersz drobnym drnkiem lnb jego 
miejsce 10 -it. — Nadesłano za wiersz lnb jego 
miejsce 30 ot. — Głosy publlozaoiol za wiersL lub 
jego miejsee 50 ot. — Prywatna korespoadeaoya
3 et od wyrazu.

Polacy -  i w y s z ły  m i n u t .
Lwów 23 listopada.

We wiedeńskiej Neue fr . Presse pojawiła 
się korespondencya ze Lwowa, niepoc.hodząca 
jednak  od stałego jej lwowskiego korespondenta, 
a  k tó ra  niewątpliw ie będzie pow itaną z radością 
wielką przez Słowo Polskie  i krakow ską Nową  
R eform ę. Redakcya nadała tej korespondencyi ty­
tu ł: „Polacy i przyszły parlam ent11 — a myśli i 
poglądy w niej zaw arte o kierunku teraźniejszego 
ruchu wyborczego w lieLcyi dziv\nie schodzą się 
z poglądami, pow tarzanem i niemal codziennie 
przez organa naszej dem okracyi ^skoncentro­
w anej".

O burza się mianowicie korespondent N . fr. 
P iesse  -■■- zupełnie tak sam o jak  Słowo Pol Me 
i Nowa R eform a  — na to, że przedwódcy skon­
centrow anej dem okracyi mało jakoś m ają w ido­
ków, ażeb: mogli być ponownie na posłów do
parlam entu w ybrani i przypisuje len stan  rzeczy 
nie naturalnem u usposobieniu patryotycznej inte- 
ligencyi kraju, ale — intrydze. W ym yślił też ko­
respondent całą balladę, ażeby udow odnić istnie­
nie owej intrygi. Z ubolewaniem  stw ierdza, źe 
znowu pogłoski o jakichś układach, jak ie  miał 
niby prow adzić we W iedniu p. Jaw orsk i -  oczy­
wiście z N iem cam i, w celu utw orzenia w przy­
szłym parlam encie z wyłączeniem Czechów „wię 
kszości dla pracy" -  moier A rheitsm a jo ritu t -  
ale że już sam e pogłoski o podobnych układach 
wywotałv zjazdy i narady poselskie, skierowane 
przeciwko tej robocie.

Feudalno klerykalna większość Koła pol­
skiego pod przewodnictwem posła Kozłowskiego 
ooanow uje - zdaniem N eue  / ' c ii Presse  te ra ­
źniejszy rucli wyborczy w Galicyi, pracując nad 

daniem  wyborom  tak-ego kierunku, ażeby wy­
szło z nich Koło polskie, które na łeb na szyję 
będzie się aw anturow ało z Czechami przeciwko 
Niemcom w celu wskrzeszenia dawnej praw icy.
1 znowu m a być w obiegu u nas hasło solidar 
ności słowiarisktej na to, ażeby młodoczechom 
wyciągać kasztany z ognia. I  biada anlor, że 
owe grupy polityków galicyjskich, które nie chcą 
dopuścić do tego, ażeby K oło polskie oddawało 
się na wysługi Czechom są „niestety44 za  słabe 
w obec przew ag' feudalno klerykalnej grupy K o­
złowskiego.

K ierujące sfery urzędow e w Galicyi z na­
m iestnikiem  hr. Pinińskim na czele m ają zdaniem 
inform atora N . F e  Presse. wpływać na wybory 
w ducUl dążeń grupy Kozłowskiego, wbrew za­
m iarom  i inteneyom  rządu centralnego i w brew  
planem  prezydenta m inistrów dr. K oerbera. „Dzi­
wnym jednak  sposobem - są dalsze słowa a rty ­
kułu — zapatryw ania hr. Pinińskiego m ają być, 
ja k  tu mówią z poglądami dr. K oerbera  w zgo­
dzie, rozchodzi się bow :em głównie o wybór p a r­
lam entu, któryby przeprow adził jedną, a może 
tylko tę jedyną spraw ę — w ybór delegacyi dla 
spraw  w spólnyeh, ażeby gabinet mógi znowu rok 
przy pomocy § bez parlam entu rządzić.u

N aturalnie, że znowu pow tarza au to r znaną
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Kamienie pbine
p o - ^ i e ś ć  

Maryi  K a z e c k i e j .

(Ciąg dalszy).

T ak a  w spaniała w iedza nie w ystarczała 
Ludce. Pragnęła ona koniecznie ducha, ducha 
wypieszczonego szczytnymi ideałam i, dalekiego 
od drobnostkow ości światowej i obrzydliwego sob 
kostw a. Dla tych salonow ych wyrodków m oral­
nych m iała tylko w yraz pogardy, litości albo 
dumy, nieprzepartej dumy, eo łam ała na sążniste 
przestrzenie każdą chęć zbliżenia się tego k a ry ­
katuralnego zastępu. Inną broń jeszcze pos adała 
Ludka — a bronią tą była złośliwość. Z bezli­
tosną praw dą sm agała ostrzam i satyry śm ieszne 
w ystąpienia tych egzotycznych krzewów, i ta 
tylko ro la  drw iarza utrzym yw ała ją  jeszcze i po­
zw alała  oddychać duszną atm osferą salonowego 
fałszu. Zdzisezk W arm iński dzielnie jej w tern 
pomagał. Po poznaniu Tadzia, pobyt w salonach 
m atki był dla niej niemożliwym.

Stała się jeszcze wi cej dum ną, milczącą. 
Przesuw ała się ja k  au tom at między rojem  much 
brzęczących, nie racząc się uż naw et odcinać 
n a  aluzye robione przez grono ograniczonych 
osobników. Mówiono o niej, że Drak wyższego 
wykształcenia, brak widocznego tem atu do roz­
mowy zamyka jej usta. W zruszała na to ram io ­
nam i. Podobać się nie m iała zam iaru tej szarej, 
codziennej m asie tłum u, nie m iała zam iaru  od-

insynuacyą juKoby zasiłki na powodzian przezna­
czone stanow iły fundusz wyborczy stronnictw a 
rządow ego, i że wskutek użycia takich środków  
Koło polskie wejdzie do nowego parlam entu  w 
dawnej sile.

W idocznie inform uje się au to r artykułu 
Neue F reue Presse. trochę jednostronnie o s to ­
sunkach, Danująeych w kraju  naszym  z o rg a ­
nów, które swych myśli w ątek i swych uczuć 
przędzę snują według natchnień wiedeńskich i 
pana  M axa M engera uw ażają  za m istrza swo­
jego

Legenda o układach p. Jaw orskiego, które 
miał niby prow adzić we W iedniu teraz, w cza­
sie bezparlam entarnym  co do przyszłego stano 
wiska Koła Polskiego w nowym pa"lam encie, 
zrodziła się. jak  w iadom o, w dziennikach, które 
w łaśnie życzą sobie angażow ania p. Jaw orskiego 
i K oła  Polskiego w aw anturnicze plany nowych 
przymierzy z czynnikam i, których nie m a —  i o 
których nie wiadom o, czy wogóle w nowym 
parlam encie będą, a  co najm niej czy będą de­
cydujący wpływ miały.

Z kim i o czem p. Jaw orsk i rozm aw iał, 
gdy był we W iedniu, nie wiemy. Ale to wiemy 
na pewno, że jest za nadto w ytraw nym  i do­
świadczonym  politykiem, ażeby nieistniejącego 
Koła nie w plątyw ał w przym ierza z nieistnieją- 
c'1 mi klubami p a rlam en ta rn em i!

Również możemy zapewnić, że n iepraw dą 
jest, aby wybory odbyw ały „ię czy przeprow a­
dzane były pod hasłem  tego lub owego stan o ­
wiska, jak ie  posłowie nasi zająć m ają w przy­
szłości we W iedniu. Jeśli w ogóle byłby jaki 
kierunek dominującym przy obecnych wyborach, 
to chyba ten jeden, którem u dał w yraz prezes 
K oła p. Jaw o rsk i w spraw ozdaniu poselskiem, 
złożonem w Złoczowie: rozum na polityka wolnej 
ręki Jest r/.eczą ja sn ą  i rozum ie się sam o przez 
się, że w pierwszej linii Koło polskie zw róci się 
ku swym dawnym , w ypróbow anym  sojusznikom , 
którym  nie m a nic do zarzucenia, tj. ku Niem­
com konserw atyw nym  — a co się tyczy innych 
Niemców, jako  leż Czechów, to zależeć to będzie 
od tego, jakie oni zajm ą stanow isko w nowym 
parlam encie.

Centralny kom itet wyborczy nie miał i nie 
mógł mieć intencyi kierow ania w yboram i w ten 
sposób, aby z góry dla utw orzenia lej lub 
owej przyszłej większości w parlam encie, kształ­
tow ać Koło polskie. To już musi pozostać p re ­
rogatyw ą przyszłego Koła polskiego we W .edniu, 
względnie sejmowego — a nigdy centralnego 
Komitetu wyborczego, który jest tylko ich pełno­
mocnikiem.

Tyle dla w yjaśnienia rzeczy. — Jeśli zaś 
celem w spom nianego artykułu N . F r . Presse 
było rzucenie z iarna  nieufności między prezyden­
ta  m inistrów  dr. K oerbera a nam iestnika hr. P i- 
nińskiego, to zapewnić możemy szanownego au­
tora, iż zam iaru  swego nie osiągnął, bo do ja ­
kiejkolwiek wzajemnej nieufności nie m a naj­
mniejszego powodu.

słaniać przed nią zakresu swojej wied y ani od­
kryw ać tych uczuć płomiennych, co tam  na dnie 
duszy jak  świętość jak a  spoczywały. Nieraz, k ie­
dy się zachw ycano jakiem  arcydziełem  natury 
lub arcylw orem  człowieka, ona sta ła  m ilcząca i 
blada, w chłaniają a w siebie tylko oczyma cuda 
przyrody i talentu. Miano ją  za zimną, orojętną, 
m artw ą praw ic Nie dziwiła się wcale. Pozory 
tyle mogą na świecie. Nieraz jeszcze okazyw ała 
się w gorszeni świetle, dorzucając świadom ie 
iskierkę po iskierce do o^nia nieprzychylnej dla 
siebie opinii. Robiło jej to pewnego rodzaju  przy­
jem ność że tylko Tadzio jeden, jedyny Tadzio 
zna jej rzeczywisty stan  moralny.

Kochała go też c-ałą siłą świeżej, niezepsu- 
tej duszy i miłość ta  wsiąkła w całą jej istotę, 
jakąś idealną zasłoną oddzielając ją  od reszty 
św iata i ludzi.

N a brak pracy skarżyć się nie mogła. Tadzio 
jej wskazał takie szczytne widnokręgi. Mówił o 
um oralnieniu ducha, o wywalczeniu swobody 
własnej, o ofierze spalonej na ołtarzu szlache­
tnych celów, której dym ofiarny wzniesie się aż 
pod stropy niebieskie.

Mówił, że nie na to żyjem na świecie, aby 
sobie wyrobić własne szczęście, w łasną św ietną 
dolę, co doszedłszy kresu swego bytu, leży w sko ­
rupie ślimaczej, zam ilkła na wołanie litości i m i­
łosierdzia.

Sztuką to nie je s t — dokona tego każdy 
egoista, każdy pasożyt ludzkości. Sztuka żyć ży­
ciem pozagrobowem , życiem me dla siebie ale 
dla ludzi, po pogrzebie wszystkich najśw ietniej­
szych nadziei, wszystkich drogich blasków co się 
złożyły na tę świetną dolę, po pogrzebie w szyst­
kich pragnień żądz i dążeń własnych, chociażby 
najszlachetniejszą przędzą wysnu y się z głębin 
ducha.

Z bieżącej chwili.
Lwów d. K 3 listopada.

/  y cl o-m a s o ń s k a gospodarka na W  ę- 
g r z ę c h  przechodzi już w okres krytyczny. S tan  
finansów B udapesztu je s t tak  sm utny, że już my­
ślano o zaprow adzeniu kom isarza rządowego. Z a­
rzucono jednak  tę myśl na  fatalne wrażenie, ja- 
kieby taki krok w yw ołał za granicą, wobec któ­
rej m ad jary zm  pragnie uchodzić za wielkie mo­
carstw o. Ale w ogóle s tan  je s t 'k ry ty czn y . Oto co 
pisze P csfet L lo yd  herszt m asonizm u żvdo-m a­
sońskiego:

„Czasy są  złe. Ołowiem zaciężyło we w szyst­
kich naszych stosunkach  ekonom icznych. Zastój 
w handlu, w obrocie, w przem yśle i ręk o d z ie le ; 
rolnictwo narzeka , kap ita ł ruchom y zostaje dzie­
siątkow any, coraz trudniej a zarobek, więc też 
troska i trw oga ogarnia wszystkie um ysły."

W  s t a n i e  c a r a  nastąp iła  z d. 20 na 2ł 
bm. kryzys; w przeciągu 24 godzin zachodziły 
ogrom ne zmiany, czasam i gorączka gw ałtow nie 
wybuchała. N astąpiło zapewne stanow cze pole­
pszenie, skoro dziennikarzom  petersburskim  po­
zwolono pisać przynajm niej tyle, iż zewsząd nad­
chodzą sym patyczne telegram y dla cara .

Powiernik cara  w spraw ach wschodmo- 
azyatyckicli, ks. Uchtom ski baw i już w Pekinie, 
a organ jego Pe.tersh. W iedom osii w ystępują już 
o tw arcie z projektem , aby R -o s y a  odłączyła się 
od m ocarstw  ; zaw arła o s o b n ą  u m o w ę  z C h i ­
n a m i ,  a to dlatego, że daw niej, gdy chodziło 
o wyswobodzenie poselstw, m ocarstw a miały cel 
wspólny; cel ten został dopięty i odtąd celo mo­
carstw  się różnią

Razem z tą  wiadom ością nadchodzi z Tienl- 
sinu druga, odpow iednia jej wiadomość — nie­
wiadomo tylko, o ile praw dziw a — m ianowicie, 
jakoby do Londynu udał się pewien ajent rosyj­
ski dla trak tow ania z Anglią o nabycie przez 
Rosyę kolei N iuczw ang-Szajihajkw an. Co jeżeli 
jest p raw dą i Anglia się nie zgodzi na tę propo- 
zycyę, to Rosya będzie m iała pretekst do usunię­
cia  się z koncertu m ocarstw .

W szystkie nadchodzące od dość długiego 
czasu wiadomości z W aszyngtonu każą przypu­
szczać że z takim  zam iarem  nosi się Ameryka. 
Za Rosyą i Ameryką poszłaby w takim  razie 
z pewnością Japonia, która ogrom ne sumy musi 
łożyć na w ypraw ę w Chinach bez żadnych dla 
siebie widoków zysku.

Oddziały ochotników angielskich z Nowej 
Zelandyi i Queensland (w Australii) nie chciały 
dalej służyć w A f r y c e  p o ł u d n i o w e j  i d. 16 
bm. zaczęły z K apstadu  pow racać do domu.

Program gabinetu Saracco.
l w i  w d 23 listopada.

YY dobie niesłychanie krytycznej, poprostu 
przełomowej, zebrał się wczoraj parlam ent wło­
ski, po raz trzeci w tym roku — bez mowy tro- 
nowei jak  w Belgii, chociaż nie z tych sam ych

T rzeb a 'so b ie  umieć posiedzieć  — zaszło 
już słońce dnia mego.

Była w nim i jasność wczesnego poranku i 
ża r południowego słońca i k rw aw a pu rpu ra  za­
chodzącej jutrzenki i noe głucha, ciem na, rzuca­
jąca  czarne m roki na minione chw ile słoneczne 
Trzeba umieć w yciągnąć po w spom nieniu, z o- 
wycli ztniennycli pór życia własnego, unieść je 
z sobą w życia okres nowy na o tw arte  pole 
działalności ludzkiej, a tam krzepiąc się niemi, 
postępować drogą czynu, tw ardą, ale ha rtu jącą  
ducha i prow adzącą do jasno  w ytkniętych 
celów.

Mówił o jasnym  szlaku, co w najcięższych 
przełom ach życia, stan ie  ja k  ostatn i klejnot szczę­
śliwej przeszłości, stanie otoczony aureolą słońca 
i szło pod stopy jasne  smugi, k tórych nam deptać 
nie wolno.

Ż adna pokusa nie strąci tego szlachetnego 
powiewu, żaden czyn niecny nie zetrze tego świetl­
nego śladu

Sm uga po sm udze w ciskać się będzie do 
szlachetnych szczelin duszy, aż uścieli szlak ja ­
sny, po którym przejdzie z podniesioną głow ą i 
dotrze krańców  świętości.

Mówił długo i długo, a głos jego drżał, jak 
jakaś dźwięczna czarodziejska fletnia, której s tru ­
ny wieszczce trącało  natchnienie. Ciche echa roz­
pływały się  w pow ietrzu i zlewały napow rót 
w miłą i zgodną harm onię.

I myśl m im owoli biegła jasnym  szlakiem 
za niemi, hen gdzieś zakładać po stawy ognio­
wych czynów; którychby dym ofiarny wzniósł się 
aż pod stropy niebieskie.

W ieczorem  kiedy ogień wesoło trzaskał na 
kominku i bladopurpurow em  światłem  oświecał 
w nętrze pokoju, siadała do pianina i pow tarzała 
cicho słow a piosenki T ad z ia :

przyczyn. W szystkie stosunki są rozcńw iane, 
wszystkie w arstw y ludności wzburzone, parla­
m entarzyści roznerw ow ani i stary m inister p re ­
zydent Saracco mie miał sił czy odwagi do wy­
stąpienia w parlam encie z program em , chociaż 
m iał pięć miesięcy czasu. Zresztą już gdy się ze 
swoim gabinetem przedstaw iał parlam entow i, o- 
świadczył Saracco, że ,.ie myśli zapow iadać ża­
dnego program u i zam iast słów wystąpi z czy­
nami,

Natom iast zgłosił Saracco przed zebraniem  
parlam entu „spraw ozdanie m inisterstw a dla k ró ­
la 11, zajm ujące w dziennikach pięć szpalt bitego 
druku.

Po wzmiance o świętokradzkiem zam ordo­
w aniu króla, napom yka spraw ozdanie do obo 
wiązków rządu, zbyw a pokrótce spraw y zagrani- 
czne^Jpodnosi konieczność budżetu norm alnego, 
przechodzi do spraw y em igracyjnej (k tóra je ­
szcze z pierwszej sesyi pozostała, a u m ary ­
narki handlow ej zapow iada wniesienie projektów , 
dla zadośćuczynienia wszystkim praw ow itym  in ­
teresom .

Co do lokalnej adm inistracyi wyznaje rząd: 
„Od pierwszych już lat nowego królestw a wv 
stąpiły na jaw  braki naszego pod naciskiem  wy­
padków politycznych zaprow adzonego systemu 
adm inistracyjnego — i pomimo to przez trzydzie­
ści la t nic nie uczyniono ku usunięciu tych bra 
ków .44 R ząd zapow iada w tej spraw ie przedłoże­
nia dość niejasne.

Jedną z w ad tego system u była centraliza- 
cya, k tó rą  chciano gwałtem skuć w jedną m asę 
kraj i r.aród, od wieków naw skróć przesiąknięte 
partykularyzm em . To się nie udało, i gabinet 
Saracco wnosi teraz decentralizacyę. Ale któż 
nauczy zarządy prowincyonalne pilnow ania obo­
w iązków ? Zbójnickie bandy mafii w Sycylii, a 
kom orry w Neapolu trzęsą całą adm inistracyą, 
trzęsą sądow nictw em  i herszci ich Palizzolo 
i C aserta śmieli się opierać o parlam ent, 
rządy daw ały im pomoc ze względu na ak- 
eyę w yborczą. Ale nie inaczej leż dzieje się 
w innych nrow incyach i m iastach - -  wszystko 
owładnęli m asoni i tylko gdzie niegdzie jak  
w T urynie, poczęli katolicy łam ać ich gospo 
darkę.

Spraw ozdanie zapowiada ostre przedłożenia 
dla ■/,gniecenia anarchistów , ich stow arzyszeń i 
propagandy. A przechodząc do reform  szkolnych 
pow iada: „Dzielniejszą od kar je s t s iła  szkoły; 
publiczne w ychowanie, kształcące zwyczaj i oby­
czaj, je s t najsilniejszą i najpew niejszą ob roną14. 
socyalną.'4 O religii ani s łó w k a !

Budżet wojskowy nie ma być podwyższony 
ale i nie uszczuplony. Jed n ak  m a być podwyż­
szony budżet m arynarki wojennej, albowiem  „je­
żeli W łochy m ają być dzielnemi na morzu, to 
niepodobna, aby ilota ich długo pozostaw ała na 
tym stopniu nizkośei, tak wielce niezgodnym ze 
starem i ich tradyc.yarni i aspiracyam i młodego 
kró leslw a.11

Zapow iedziane są reform y sąd o w e: postę­
powanie sum aryczne, postępow anie ugodowe, u-'

„Za m oją, za chatyną 
Błękitne kw iaty kw itną.
Błękitne rzeki płyną,
Hej płyną w dal b łęk itną14.

Czasem śpiewała tak cicho, że drew ka na 
kom inku głośniej trzaskały, czasem  umilkła cał 
kiem, u miłość w duszy nuciła melodye.

W idziała potem n craz T adzia Zawsze ja ­
kieś ziarno pożyteczne w rzucił jej do duszy, za ­
wsze dodał jakiegoś nowego bodźca do raz  ro z­
poczętej pracy.

Aż wreszcie rozpoczęta nieprzepartym  uro­
kiem do tego wypoetyzowanego św iata, do któ­
rego się już skrzydliła, zerw ała z niewolą ze 
wszystkimi skrupułam i, puszczając na drogę 
tw ardych obowiązków, ale dającą zadowolenie 
wewnętrzne i trochę może btysków szczęścia. l ’o 

g ło w ie  snuły je j się leraz jasne  plany przyszłości.
W  tych przyszłych odm ętach czasu widziała 

Tadzia w cichem, skrom uem  gniazdku obok sie­
bie, słyszała szept, zwierzeń, co jak  law a trzy ­
m ana długo na uwięzi, miały buchnąć gorącem , 
upajającem  tętnem .

Nie! ona dla tych oczu jasnych  dla tej bez­
brzeżnej w nich słodyczy wszystko poświęcić je s t 
w stanie!

W szystko! m ajątek, sianow isko, miłość ro ­
dziców, w ysokie am bieye i dążenia.

Kiedyś, kiedyś, pam ięta jeszcze, bardzo d a ­
wno, kiedy je j serce było bryłą lodu, nie s to ­
pniałą jeszcze, nie naruszoną, modliła się gorąco 
żeby umysł wzbogacić i posiąść wielką, olbrzym ią 
wiedzę.

Zdawało je j się to jedynem  szczęśc em, spo­
glądać przez taki wyżynny pryzm at, na św iat, na 
tłumy, znać każdą przyczynę zjaw isk przyrody, 
o b rw ó w  psychologicznych Dziś czuła, źe oprócz 
tych m artw ych czynników potrzeba do życia je-

staw a o lichwie, złagodzenie egzekucyj. Dalej 
dlka projektów socyalno politycznych. Dalej przed­
łożenia o dotacyi dla królowej Małgorzaty i po­
mnika dla króla H um berta.

Reformy podatkowe uw aża spraw ozdanie 
za konieczne, ale oraz za niemożliwe — „trzeba 
bowiem postępować ostrożnie, tern bardziej, gdy 
się pomyśli na niepewny stan  rzeczy i n a  nie­
bezpieczeństwa, jak ie  blizka przyszłość zapow ia­
da." Co to znaczy?... Pomimo owej niemożliwo­
ści znoszenia lub redukow ania podatków  pow iada 
spraw ozdanie, iż rząd przygotow uje cały kom 
pleks zarządzeń ekonomicznych i finansowych, 
które wraz z zapowiedzianemi już będą parła 
mentowi przedłożone."

Szeroko prawi rząd o reform ie podatku do­
chodowego od mienia ruchom ego i lak  ten ustęp
kończy: „W sze lako  absolutną granicą dla naszych

przedłożeń będzie utrzym anie stałości sxarbu 
państwowego. N aruszyć tę zasadę byłoby to zdra­
dzać ojczyznę.44

Nowe przedsiębiorstw a przemysłowe zam ie­
rza  rząd przez pewien czas uw aln iać od podatku 
Podatek dochodowy urzędników  i procederzystów 
ma się poczynać dopiero od 1300 franków  do­
chodu. Dla drobnych właścicieli m a odpaść p o ­
datek od 5 do 25 franków . Byłoby to og romne 
dobrodziejstwo dla chłopów, bo wu}ai od sekwe- 
strów  i zlicytow ania mieliby jak ąś  podstaw ę 
bytu -  jeżeliby te ustaw y były w ykonane.

Stowarzyszenia zarobkowe i p sjo itrezo .
Lwów, 23 listopada.

Dwudzieste szóste walne zgrom adzeni'1 dele­
gatów zw iązku stow arzyszeń zarobkow ych i go­
spodarczych rozpoczęło się w piątek o godz 9 s/4 
w sali koła literaeko-artystycznego we Lwowie, 
Zagaił je  prezes związku p. Biechoński, nastę 
pnie przew odniczącym  zgrom adzenia został w y­
brany dr. W urst z Kałusza.

Na w niosek p. Rom anowlcza odesłano sp ra ­
w ozdanie z czynności wydziału do osobnej ko- 
misyi. Tak sam o odesłano do komisyi spraw o- 
z lania z dokonanych w ciągu roku 1899 1900 
lustracyi tud-ież spraw ozdanie komisyi kontro­
lującej z zam knięcia rachunkowego za r. 1899.

Spraw ozdauie z organizacyi banku związko­
wego na wniosek p. Biechońskiego odłożono do 
suboty, aby wydział mógł wystąpić ■/. konkretny­
mi wnioskam i.

Nasiępnie w spraw ach podatkow ych odczy­
ta ł refera t sekretarz  nwiązku p. Ulmer, staw iając 
następujące wnioski.

Zaleca się stow arzyszeniom  związkow ym :
1) ażeby po myśli § 110 ustawy z roku 

1896 regularnie co roku wnosiły lasye do po­
datku zarobkow ego w ciągu dni 14 po za tw ie r­
dzeniu rachunków  przez walne zgrom adzenie

2) ażeby na wypadek, gdy w ym iar podatku 
zalega lub w rekursach  pozostaje, tw orzyły z 
czystych zysków rezerw y podutkowe

3) ażeby uskut cznione w ym iary podatków

szcze czegoś więcej, czegoś takiego coby ciepłem 
uczucia opasało, całe jestestw o m oralne, goiło 
jego rany i dało po pracach Syzyfowych, eńoć 
chwilkę w ytchnienia godziwego.

Ona dla tego słodkiego pancerza poświęciła 
wszystko i teraz  z czyslem sumieniem, wyciąga 
rękę po tę nie złotą, co m a jej ubarw ić całe pa­
sm a, długie szare, jednostajne.

A ch, żeby prędzej przebiedz tę przestrzeń 
dzielącą ją  jeszcze od ojca — a c h j żeby p rę ­
dzej rzucić mu się na szyję, wyznać wszystko, 
mieć błogosławieństwo i parę łez spadłych w o- 
bawie nad niepewnem  losem. A ch żeby p red ze i1 
Ale już, juź, już przebiega ostatni próg, ostatni 
schód, dzielący ją  od ojca, już chw yta za klam ­
kę, otwieraj drzwi ciężkie, poważne, co są jakby  
dopełnieniem ogólnego pełnego m ajestatu obrazu, 
już widzi postać starą , przygarbioną, zwisłą bez 
wolnie na poręczach starośw ieckiego fotelu, czuje 
na  sobie wzrok łagodny, jasny, pełny rezygna- 
cyi i jakiejś bezgranicznej wyrozumiałości, p rzy ­
kuty do książki albo bujający po św ietlnych nie 
dla każdego odsłoniętych w idnokręgach. Już o- 
bejmuje zimne, drżące dłonie, chłodzi sobie nie­
mi pałające policzki i przesuw a pieszczotliwie 
po oczach, tw arzy, ^.ak jak i balsam  kojący.

Ach żeby prędzej, korytarz tym czasem  taki 
jakiś ciemny, taki jakiś długi bez końca. R,obi 
w rażenie lochu, więzienia, w którem  zam knięte 
serce, darem nie się szarp e w wolność. Czego ją  
taki chłód przejm uje, czego jej tak  straszno, ja k ­
by jej kto chciał w yrw ać przem ocą z duszy, 
ten skarb  jasny co tam  w głębi u k ry w a?  P rze­
cież za chwilę będzie szczęśliw a, zbliży się o 
krok przynajmniej do w ym ienionego celu. A 
przecież czegoś je j straszno . O trząsa się z bo ja- 
żni i cicho drzw i otw iera. (C. d. n.)

Z powodu przeniesienia handlu do hotelu „Georg e’a“ urządzam w magazynie pod firmą E. MACHAYSKI
róg  u l. J a g ie l lo ń s k ie j  i T r  z e c ie g o  M aja, za  z e z w o le n ie m  w ła d zy

w t s p r z e d a ż  towarów galanteryjnych, perfumeryi, konfekcyi damskiej etc. ’ MIKOMJ LUDWIG.
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ba lały we w szystkich szczegółach bezpośrednio 
lub za pośrednictw em  biura  Związku i przeciw 
niepraw idłow ym  w ym iarom , naw et w w ypadkach 
drobnych różnic, wnosiły rekursy , dla spowodo­
w ania zasadniczych orzeczeń.

N adto wniósł p, U lm er aby wydział zw ią­
zku w ystosow ał do rady państw a petycyę o spo­
w odowanie rządu do ponczenia podw ładnych or­
ganów  jego o należytej i z in tencyą ustaw odaw ­
cy zgodnej in terpretacy i ustaw y o opodatkowaniu 
funduszów rezerw ow ych stow arzyszeń  itp. tudzież 
aby wydział porozum iał się z innym i związkami 
stow arzyszeń w  A ustry i, ja k  : ruskim , czeskim, 
słowieńskim i niem ieckim  i rozpoczął akcyę zbio­
row ą w obronie zagrożonych interesów  wszyst­
kich stow arzyszeń w A ustry i.

W szystkie te w nioski odesłano po krótkiej 
dyskusyi do kom isyi.

W spraw ie  dostarczania  przez stow arzy­
szenia zarobkow e i gospodarcze rękodzielnikom  
naszym kap ita łu  zaproponow ał p. Rom anowicz 
imieniem wydziału, aby stow arzyszenia zw iązko­
we sta ra ły  się o ile możności zakładać spółki 
m agazynow e, surowcowe, a głównie w ytw órcze 
dla wspólnych dostaw  publicznych. Związkowe 
stow arzyszenia powinny tak im  spółkom daw ać 
kredyt dogodny i w ydział związku powinien o- 
pracow ać statuty w zorowe dla poszczególnych 
rodzajów  spółek rękodzielniczych. W nioski te 
odesłano do osobnej komisyi.

W spraw ie orzeczenia najwyższego try b u ­
nału  o wkładkach oszczędności i o w kładkach od 
osób, nie będących członkam i danego tow arzystw a 
związkowego, postaw ił p. Terenkoczy wniosek 
aby zmienić w sta tu tach  nazw ę „rachunki bieżą­
ce" na nazw ę „w kładki oszczędności". W niosek 
ten przyjęto jednom yślnie.

N astępnie odczytano wniosek tow. zaliczko­
wego brzosteckiego na dom aganie się kredytu w 
banku austro-w ęgierskim  dla tow arzystw  zw iąz­
kowych, bo i nie związkowe korzystają nieraz z 
tego kredytu.

Dr. Gabryszewski z B obrki postaw ił wnio­
sek, aby związek czynił s ta ran ia  u rządu o nie­
udzielanie koncesyj i nie zatw ierdzanie  statutów  
tow arzystw om  które pod rozm aitym i form am i u 
p raw iają  lichwę.

W niosek ten odesłano do komisyi.
Z kolei przystąpiono do w yboru członków 

komisyj, które obradow ać m iały popołudniu w 
lokalu związku.

W obradach  w alnego zgrom adzenia bierze 
udział 80 delegatów , reprezentujących 86 stow a­
rzyszeń.

Ruch wyborczy.
Lwów 23 listopada.

W czoraj popołudniu odbyło się pięciogo 
dzinne posiedzenie pełnego centralnego kom itetu 
wyborczego, na którem  uchw alono wydać odezwę 
do wyborców, jako  też om aw iano spraw ę kan­
dydatów  z kuryi powszechnej i z kuryi gmin 
wiejskich. Odezwa ogłoszoną zostanie w sobo t­
nich dziennikach popołudnionych.

(Koresp. „Gaz. N ar.“)
Z e  Z ł o c z o w a  donoszą nam  23 btn : 

K andydat w iedeński na posła do rady pańslw a 
z m iast Brody-Złoczów Raul Landau przedstaw iał 
się tutejszym  wyborcom . Rezultat taki, że został 
wvgwizdanv i bocznemi drzwiam i m usiał uciekać. 
O kandydaturze jego nie ma już  mowy.

Przebieg tyfusu.
Lwów, 23 listopada.

Na wczorajszem  posiedzeniu rady miejskiej 
zdał prezydent m iasta dr. M ałachowski spraw ę 
z dotychczasow ego stanu epidem ii tyłusu we 
Lwowie i z tego, co przeciw niej zrobiono Treść 
jego praem ów ienia była następu jąca :

Tyfus stw ierdzono z początkiem  lipca na 
ul. Gródeckiej, gdzie było 17 wypadków, spow o­
dow anych słą wodą do picia w studni prywatnej 
w jednym  z domów na tej ulicy. Później 20 lipca 
zaczęła się now a epidemia na ul. K otlarskiej, 
również spow odow ana złą w odą w studni w je­
dnym z domów na tej ulicy. Wtedy zaszło 31 
wypadków choroby. Potem  zdarzały się sporady­
czne wypadki tyfusu, aż do 21 października, 
w którymto dniu zachorow ała żydówka ńa ul. 
Podw alu, a potem um arła. Odtąd panuje ep id e­
mia bez przerwy. Gdy dnia 2 listopada na ul. 
Podw alu zachorowały aż dwie osoby na tyfus 
brzuszny, zamknięto zaraz tego sam ego dnia s tu ­
dnię pod gimnazyum niemieckiem i na ul. W ało­
w ej1 a następnego dnia źródło t. zw. dom inikań­
skie. Chem ik miejski zbadał wodę i orzekł, że 
w oda w studni na ul. K urkow ej koło dom u nr. 
8 i na ul. Czarnieckiego koło domu 1. 2tj jest 
niedobrą, że wody ze studni na  ul. M ochnackie­
go koło domu nr. 34. nie zaleca się do picia, 
choć nie je s t  złą i że woda w studni pod gim na­
zyum niem ieckiem  m oże zawierać bakterye. Ró­
wnocześnie dr. O brzut w wodzie z tych w szyst­
kich studzien nie znalazł ani bakteryi tyfusu ani 
bakcyla coli tj. tego bakcyla który nie wywołuje 
żadnej choroby, ale którego obecność w wodzie 
dowodzi, że została zanieczyszczoną odchodami 
ludzkiemi.

Ź ród ła  tzw. dom inikańskie zam knięto z po­
lecenia nam iestnictw a w r. 1893, ale gdy w r. 
1896 chem ik miejski p. W ąsow icz i bakteryolog 
d r. K rokiew icz zbadali wodę tych źródeł chemi 
cznie i bakteryologicznie i orzekli, że je s t dobrą, 
o tw arto  je  na nowo baz choć uchw ały m agistratu . 
W skutek tego prezydent zarządził śledztw o dy­
scyplinarne, aby zbadać kto jest w inien tego s a ­
mowolnego otw arcia . Ź ródła  te w dniu 3 b. m. 
zam knięto znowu. Dnia 8 b. m . o tw arto  b a rak  
epidemiczny, a  następnego dnia wydał m agistrat

do ogółu pouczenie, ja k  się należy zachow ać 
podczas epidemii tyfusu brzusznego i pouczono 
dzieci w szkołach o tem zachow aniu się. Dnia 
16 bm. ustanow iono komisye san ita rn e  dzielnicze 
złożona z delegata rady miejskiej, z lekarza, in­
żyniera i urzędnika m agistratu. W dzielnicy d ru ­
giej fungują dwie takie komisye. K om isye te 
zrew idow ały już 626 domów, a równocześnie 
wyczyszczono basenów  studziennych razem  205. 
D okonano dezynfekcyi 57 domów. Fizyk miejski 
dr. Pawlikowski doslat do pomocy z powodu e- 
pidemii dr. T atarczucha i dr. Kuncka, baraki zaś 
pow ierzono dr. Serbeńskiem u a na dozorczynie 
do nich uproszono dwie siostry m iłosierdzia z 
K rakow a i najęto  ośmioro służby. Studnie zam ­
knięto następujące : zasilane z wodociągu dom i­
nikańskiego dw a baseny n a  ul. Podwalu, hydran t 
na pl. D om inikańskim , hydrant w klasztorze OO. 
Dom inikanów , dopływ do łaźni żydowskiej na  
ul. P odw alu, na ul. K urkow ej 1. 8, ul. C zarnie­
ckiego 1. 26, ul. Mochnackiego 1. 34, na ul. Pod 
Dębem i na ul. W odnej. W ypróżniono baseny: 
w R ynku dwa zachodnie, na S tarym  Rynku, na 
pl. Halickim pod Św itezianką, na ul. Akadem ic­
kiej koł kasyna miejskiego. M agistrat postanow ił 
odtąd dwa razy do roku ba lać  chemicznie wodę, 
a dr. Obrzut przyrzekł, że pod pewnymi w aru n ­
kam i będzie ją  badał również dw ukrotnie co ro ­
ku bakteryologicznie. Przez rogatki będzie odtąd 
wpuszczane mleko tylko w czystych naczyniach 
blaszanych, zatykanych tw ardym  korkiem

Zdezynfekcyouowano dotąd kilkanaście za­
kątków  w śródm ieściu, a wychodki po szkołach 
odw ania się obecnie siarkanem  żelaza. Po zre­
widowaniu fabryk wody sodowej jed n ą  zapieczę­
tow ano, a rowy kopane na ru ry  wodociągowe 
w mieście polewa się już mlekiem wapienuetn. 
Od 21 zm. do 21 bm. zachorow ało we Lwowie 
ogółem 137 osób, od której to cyfry trzeba od­
jąć  chorych żołnierzy 14, chorych przywiezionych 
z okolicy do Lwowa 9 i chorych takich, u któ­
rych niew iadom o jeszcze na pewne, czy się tyfus 
wywiąże 7 — poczem zostanie chorych czysto 
lwowskich 107. Z tej liczby zachorow ało w do ­
m ach, którym  wody dostarczają  źródła dom ini­
kańskie i te studnie, k tóre w łaśnie obecnie za ­
tkano 70, na innych ulicach 37.

Um arło chorych czysto lwowskich 12, żoł­
nierzy 2 i osób przywiezionych z okolicy 6. W 
baraku  od 8 bm. leżało chorych 35, a z nich 
um arła dotąd jedna, wyzdrowiały zas 4.

Na żądanie nam iestnictw a złożył mu magi­
s tra t w b. m. już trzy spraw ozdania z tego, co 
zarządził w spraw ie epidemii.

Dyrekcya gim nazyum  niemieckiego ogłosiła, 
że nikt z uczniów jego nie zachorow ał ani nie 
um arł na tyfus i źe tercyan nie nosił do gim na­
zyum wody czerpanej z basenu. Na to m agistra t 
stw ierdza, że tercyan sam  przyznał się przed dr. 
K unckiem , iż nie toczył wody, lecz czerpał ją  
z basenu Dalej stw ierdza m agistrat, że u ter- 
cyana nie stw ierdzono tyfusu, ale stw ierdzono go 
u jego siostrzenicy, k tóra z nim m ieszkała, a  prze­
to te rcy a ra  odwieziono do baraku  tyfusowego, 
stw ierdza leż, że kilku uczniów gim nazyum  nie­
mieckiego na tyfus istotnie zachorow ało, a w re­
szcie, że fizykat m iejski otrzym ał w iadom ość, iż 
jeden z chłopców zm arłych na tyfus był uczniem 
nie innego g im n azy u m , lecz właśnie niem ie­
ckiego.

Na przem owę D ra Mahla odpow iedział po­
tem Dr M ałachowski, źe co do fabryk wody so­
dowej, to m agistra t czyni ja k  najenergic/niejsze 
zarządzenia, aby one przestrzegały najskrupula- 
niej przepisów hygieny — co się zaś źródeł d o ­
m inikańskich tyczy, to biją one w pobliżu domu 
m ieszkalnego i chociaż obecnie nie m ożna było 
stw ierdzić, aby jak ieś odpadki gnijące z tego do­
mu dostaw ały się do tych źródeł, to jednak m o­
żliwość czegoś takiego istnieje i zaw sze istnieć 
Jjędzie póki albo źródeł tych się nie zasypie, a l­
bo z pobliża ich wszelkich domów mieszkalnych 
nie usunie.

P. Ihnatow icz dom agał się, aby filia g im na­
zyum piątego wyprow adziła się z domu koło a r ­
senału miejskiego, bo dom ten w cale nie jest 
hygienicznie u trzym anym .

Dr. Pisek stw ierdził że epidemia obecna ma 
przebieg łagodny i że robi się w mieście wszy­
stko, co tylko nauka na wypadek epidemii tyfu­
su robić nakazuje. W dalszym ciągu pochw ał 
dla m agistratu  Dr. Pisek doszedł aż do tego, źe 
utrzym yw ał, iż przyczyną epidemii nie jest nic 
innego ja k  tylko nędza. Zapom niał, że i ludzie 
zam ożni także na tyfus um ierają.

Dr. Szp lm an zażądał imieniem sekcyi s a ­
nitarnej, aby źródła dom inikańskie stanow czo za ­
sypane zostały raz na zawsze lak, aby nawet do 
polewania ulic wody z nich nie brano.

Tem się skończyła rozpraw a o tyfusie w 
radzie.

K R O N I K A .

Lwów, dnia  23 Listopada.
Awans w obronie krajowej. Pułkownikiem  

m ianow any podpułkownik J. Birkenheim -Brzezina 
w Czerniowcach.

Podpułkownikam i zostali: m ajor Karol K raus 
w Czerniow cach w pułku p. nr. 22 i Em il A cht 
w 1 puK u uł. nareszcie W ilhelm Wolf, referen t 
obrony krajow ej w komendzie korpuśnej we 
Lwowie.

M ajoram i zostali w piechocie: W iktor Leip- 
pert Lwów, Ju l. F ranke  Stanisław ów  i Rudolf 
Tum a K raków .

K apitanam i I  klasy zostali w p iechocie: 
Tom. Sam ek Stanisław ów , A ntoni C ar Rzeszów, 
Józ. V ital P rzem yśl, K ar R osenkranz K raków , 
Józ. K w asnitza Lwów, F ran z . R utta Kołomyja, 
Józef H ruschka S tan isław ów , Jan  Opletal K ra­
ków, Józef Jechel Złoczów, Aug. K utscher P rze­
myśl, Ludwik Thelen Lwów, Józ. Olszewski Zło­
czów, Ja u  L iebersbach Stanisław ów , Jan  Dokou- 
pil Lwów, Jan  Petri Czerniowce, Em an. H ohen-

aner Lwów, Boi. B łaha Lw ów , Franc. Stiny Ko- 
łorhyja. Józ. Trink Złoczów.

K apitanam i II klasy zosta li: K a r. Schuss 
bock K raków , Jul. Jachim ski K raków , Mik. Ma 
rynow icz Lwów, Kaj. Amirowicz Przemyśl, Erw in 
P reuss Lwow. Ludw. Pour Przem yśl, Tob Gries- 
ser Przem yśl, Edm . L azar Rzeszów, Fryd. Schnei­
der Czerniowce.

Porusznikam i m ian o w an i: F ranc. Ułlrich
Kołomyja, Bog. P e lan t Kraków, K arol Ruder 
Przem yśl, P iotr R aśka Rzeszów, F ranc. Płaczek 
S tanisław ów , Józef H okauf Kraków. K ar. Seidler 
Przem yśl.

Podporucznikam i m ian o w an i: Ai. Czimala
K raków , Boh. S ttg r  Przem yśl, F ranc. Tippelt 
S tanisław ów , Ant. Konasz Czerniowce, Teodor 
Iw anyszyn Kołomyja, H erm . W iederin S tan isła ­
wów, Edw. Golda K raków , Rudolf Fiecsm ann 
Lwów, Kar. K olarz Rzeszów, Fryd. Schindler 
Czerniowce Jul. Pretzel Złoczów, Leonard  Gre- 
d ler Lwów', Emil S troński Przem yśl, W ojciech 
Buchleitner Czerniowce, Jak ó b  Dissel Rzeszów, 
F ranc  H rubesz Stanisław ów , H erm . Bittingshaus 
Złoczów, A. Szym onowicz Rzeszów, K ar. Feld- 
zahn K raków , M aurycy Bauer Kołomyja, O skar 
G iirtler Lwów, Augusr. Talsky Czerniowce.

K apitanem -audytorem  II kłosy został Józeł 
Kuczera Lwów.

W korpusie lek a rsk im : dr. F erd . Z im m ert, 
został starszym  lekarzem  sztabow ym  II  klasy 
Lwów, a d r Ju l. C zyrniański, lekarzem  pułk. 1 
klasy.

W  żandarm eryi m ianow ani: rotm istrzem  II  
kl. Szołginia Zenon Czerniowce, porucznikam i 
m in o w an i: Pattek  Józef, Młodnicki S tan . i Mi-
chalew ski W acław we Lwowie.

Rada miejska lwowska pozwoliła pobierać 
przez la t trzy bezpłatnie naukę w konserw ato- 
ryum muzycznem Antoninie M ikułowiczównie, M a­
ryi K rzaczkow skiej, Pelagii S ternalów nie i A da­
mowi Dołżyckiemu. a na  rok  jeden przedłużyła 
owo pozwolenie p. Kazimierzowi M atuszew­
skiem u.

W dalszym ciągu wczorajszego posiedzenia 
rad a  budynek teatru  letniego pozostaw iła daw ne­
mu dyrektorow i lwowskiej sceny p. Ludwikowi 
Hellerowi do użytku jeszcze do 15 kw ietnia roku
przyszłego.

Prof. Gląbiński referow ał spraw ę udzielania 
sali ratuszow ej na zgrom adzenia przedw yborcze 
i wniósł, aby nie zm ieniać dawnej uchwały i nie 
udzielać tej sali „uśw iadom ionym " tłum om , które 
tylko aw antury  um ieją wyprawiać.

Pp Rewakowicz — który dawniej popierał 
uchwałę nieudzielania sali -  i p. Soleski p rzem a­
wiali, aby teraz  już  udzielać sali, ale zdanie ich 
podzieliło tylko kilku członków rady, przew ażna 
większość zaś poszła za propozycyą prof. Głą- 
bińskiego. Na galeryi „uśw iadom ieni szanowni" 
wyborcy w ykrzykiwali „hańba" po tej uchwale.

Pisma wiedeńskie zajm ują się obecnie b ar­
dzo gorliwie naszym krajem . O enuncyacyi jednej 
pochodzącej praw dopodobnie od „skoncentrow a­
nych" w N . fr .  P/essir>, piszemy na czele nu­
m eru, a tu tylko zaznaczyć musimy, iż nie tylko 
nie pochodzi od stałego lwowskiego korespodenta 
lego pism a p Joilcsa, ale źe i przez je g o  ręce 
w’cale nie przechodziła.

D ruga wiadomość, jakoby gubernato r banku 
austro  węgierskiego dr. Leon Biliński m iał zostać 
prezydentem  m inistrów na czas trw ania p a r la ­
m entu i na ten czas w obow iązkach jego w ban­
ku austro-w ęgierskim  miał go zastąpić speusyo- 
now any sekretarz jenera tny  p. Mecenseffi" — jest 
tak  m opstrualna, że zbyteczna je j zaprznczać.

W reszcie je s t jeszcze i trzecia elokubracya 
publicystyczna, k tó rą  rów nież tylko do charakte 
rystyki w streszczeniu pow tarzam y. Oto W . Tag- 
btatt zam ieścił artykuł pod tytułem: „Polska Om- 
lad ina i jej cele11, w którym  z ożazyi zam achu 
na p. Goelza, zarzuca młodzieży polskiej w K ra ­
kowie, jakoby ta  na niedawno odbytem  zgrom a­
dzeniu pod przew odnictw em  jednego z docentów 
(!?) powziąć m iała rezolucyę, żądającą  odbudo­
w ania Polski. „W len sposób pow iada organ 
liberałów  niemieckich — dąży się w Galicyi do 
zniszczenia A ustryi" (!!) W. Taghlatt w yraża w re ­
szcie wątpliwość, czy władze galicyjskie, obsa­
dzone wyłącznie przez Polaków (to ich n a jb a r­
dziej irytuje), zdołają położyć kres tej „rew olu­
cyjnej robocie".

rIVndencya tych wszysUich elokubracyj nie 
je s t chyba trudną do odgadnięcia.

Z izby sądowej. W  spraw ie Ludwika Ja n ­
kowskiego, oskarżonego o zbrodnię zabójstw a i 
ciężkiego uszkodzenia ciała, sędziowie przysięgli 
lwowscy wydali werdykt,, mocą którego trybunał 
skazał podsądnego na dw a miesiące aresztu.

W piątek stanęli przed sądem  Fedko Ka 
czkowski, Karol T ryńka i 8em en Iw ańczuk z Le 
szczkowa. Chłopi ci paśli konie na pastw isku gdy 
zbliżył się ekonom Czajkowski, którego oddaw na 
znienawidzili. W tedy Kaczkowski czy też T ryńka 
porw ał za kół od płota i uderzył tak  silnie Czaj­
kowskiego w głowę, że Czajkowski bez życia 
padł na ziemię Iw ańczuk zm aw iał się z tam tym i 
daw no na len napad.

Na tyfus zachorow ało we Lwowie w dobie 
do południa w piątek dwoje osób.

Zgromadzenie przedwyborcze z« olane przez 
stów . kat. robotników  lw ow skich „Jedność" na 
czw artkow y wieczór, zakłócili aw anturnicy socya-
listyczni. z których jedni chcieli B reilrow ca a 
drudzy kogoś z przeciwników Breitra powołać do 
przewodniczenia obradom . Aby osiągnąć spokój 
trzeba było się pozbyć ź sad najw iększych krzy- 
k a c z o w  tj. kilku źydków i niedorostków. Gdy 
przewodnictwo objął p Hordyński, człon: k „Je 
dnośei p. Sido,owicz. o rgan iza to r stróżów lwow­
skich, zalecił kandydaturę p. W itoszyńskiego na 
posła do rady państw a z V kuryi lwowskiej, 
cz ł ow ie ka  który potrafi bronić zasad katolickich 
przeciw wszelkiej m iędzynarodówce czy to żydow ­
skiej czy socyah-stycznej,

P rzem aw iał dalej jeszcze rep rezen tan t s tro n ­
nictwa katolicko-narodow ego, związku szewców 
lwowskich im. Kilińskiego, reprezentan t kolejarzy 
dalej trzech socyalistow  i wielu innych a w koń­
cu na  wniosek jednego ze zgrom adzonych uchw a­
lono popierać kandydaturę  p. Ignacego W ito ­
szyńskiego. Zgrom adzenie zakończyło się okrzy­
kiem „Niech żyje poseł kato lick i — precz z pa- 
sibrzucham i i dyrektoram i kas chorych".

Podczas zgrom adzenia, które się odbywało 
w Rynku, zebrani pod lokalem i na  schodach 
kamienicy socyaliści z kijam i w ręku rzucali się 
na każdego, kto był nie z ich partyi a  chciał do­
stać  się na zgrom adzenie. Również ciągle a ta ­
kowali kijami tych, którzy, przed lokalem stojąc, 
pilnowali aby się do w nętrza nie dostaw ali znani 
aw anturnicy

Bili nie na żarty  bo aż stacya ratunkow a 
wielu „szanownym uświadom ionym " wyborcom 
m usiała krew  z głów obm yw ać i przew iązyw ać 
im rany, A w antura ta  trw ała  aż do dziesiątej 
godziny wieczorem, kiedy nadszedł odduał policyi

i objął s traż  nad spokojem obrad przedw ybor­
czych.

Pomnik Mickiewicza, z  T arnow a 23 bin. ta 
legrafow ano n am : D nia 26 bm. odbędzie się w 
naszem  mieście na placu K azim ierza Wielkiego 
odsłonięcie poc.nika Mickiewicza, d łu ta znanego 
artysty Tad. Blotuickiego.

Składnice pocztowe będą urządzone 1 g ru ­
dnia w Suchodole pod B óbrką i w H ujsku pod 
Dobromilem

Sprzeniewierzenie w magazynie wojskowym. 
W achm istrz od powózek wojskowych z Przem y­
śla  Stępkowski sprzeniew ierzył na szkodę skarbu 
wojskowego z m agazynu przem yskiego, pod jego 
zarządem  zosta ącego, m undury w artości około 
2000 kor. Stępkowskiego przyaresztow ano. Umknął 
on jednak  z aresztu po w yłam aniu k ra ty  w oknie 
i znikł bez śladu. Część m undurów  sprzeniew ie­
rzonych odszukano u żydów.

Z Krakowa 23 b. m. telegrafują nam  : Na
wczorajszem  posiedzeniu rady miejskiej uchwa 
łono pewne zmiany w regulam inie wodociągowym, 
zmieniono plan nauki w szkole św. Scholastyki 
przez dodanie kursu dopełniającego W niosek u- 
chw alenia większej pensyi dyrektorow i muzeum 
narodow ego przyjęto, przyczem zaznaczono, że 
pow inna go m ianow ać rad a  m iejska, a nie ko­
m itet muzealny.

Walka wyborcza na plakatach' Z K rakow a 
23 bm. telegrafow ano na m:  W alka wyborcza 
przeniosła się obecnie na mury m iasta  i toczy 
się w formie plakatow ej Tak np. afisze Ł ą c zn o ­
ści ogłaszają odezwę, zarzucając Głosowi, N arodu  
i jego redaktorow i rozbijanie jedności w- obozie 
katolickim . Afisze te zapow iadają, że Łączność  
wychodzić będzie odtąd codziennie

Ślub. D. 17 bm. odbył się w Potoku Złotym 
ślub panny Jadw igi Gniewoszanki, córki b. posła i 
podkomorzego W łodzimierza Gniewosza właści­
ciela dóbr i Maryi z Krzeczunowiczów  z p. S ta ­
nisławem  Szawłowskim syn m Stanisław a i Róży 
z D rohojowskich, właścicieli dóbr Barysz Młodej 
p arze błogosław ieństw a udzielił wuj pana mło­
dego ks. kan. Drohojowski z K rakow a.

Liczne grono obu rodzin podejmywali pp. 
Gniewoszowie, znani ze staropolskiej gościnności 
w obszernych salach swego domu. Około 40 po­
wozów wyruszyło ze dw oru do pobliskiego ko­
ścioła OO. Dominikanów. Droga oświetloną była 
pochodniam i i smolnemi beczkami. Kościół funda- 
cyi Stefana Potockiego był pięknie przybrany i 
rzęsiście oświetlony a  s traż  ogniowa ochotnicza 
tw orzyła szpaler. Młodą parę przyjm ow ali po 
ślubie rodzice Chlebem i solą przy wejściu do 
domu a doskonała muzyka m iejscow a pow itała 
ich polonezem Ogińskiego.

P rzy  sutej kolacyi, przyrządzonej pod kie­
runkiem  znanego kuchm istrza Kasyna ziem iań­
skiego we Lwowie p. Małdzińskiego, wnoszono 
liczne toasty na cześć nowożeńców i obu rodzin. 
P iękny i patryotyczny był toast ks kan Droho 
jow skiego. Całą noc praw ie baw iono się tańcam i 
pizeplatanem i grą pana młodego, znakom itego 
pianisty i śpiewam i p. P.

P. Gniewosz ofiarował d a biednych m iasta 
bez różnicy w yznania 200 koron.

Na jubileusz ćwierćw iekow ego istnienia uni- 
w ertytetu czerniowieckiego wysyła senat wsze­
chnicy lwowskiej prof. Ćwiklińskiego jako  swego 
delegata.

Z dworu Z W iednia 23 bm. telegrafują 
n a m : Cesarz w piątek wieczorem powróci z
W allsee do W iednia, a w niedzielę wieczór od- 
jedzie znowu do Budapesztu.

Z W alsee felegrafują nam  23 b m : N ow ona­
rodzona arcyksięźnic-zka, córka arcyks. Maryi 
W aleryi, o trzym ała na chrzcie św. im iona: Ger­
truda Mary a, Gizela, E lżbieta, Ignacy a.

Dom wdów i sierot. Z W iednia 23 bm. te ­
legrafow ano nam : Dziś przed południem odbyło 
się uroczyste poświęcenie „dom u E lżbiety"; aktu  
poświęcenia dokona! nuneyusz papieski Talliani, 
w obecności protektorki arcyks. Maryi Józefy i 
licznych dostojników. Celein tej fundaeyi jest 
przyjm owanie wdów i sierót po oficerach i urzę­
dnikach państwowych, jakoteż po obyw atelach 
stanu średniego.

Na giełdzie wiedeńskiej panow ała bardzo 
m dła tendeneya z powodu pogłosek o bardzo nie­
bezpiecznej gorączce u cara .

Kongres wrogów niewolnictwa, z Wiednia 
23 bm. telegrafują nam : Austryaeki kongres
przeciw niewolnictwu odbył wczoraj ostatnie 
swoje uroczyste posiedzenie w obecności protek­
torki arcyksiężnej M aryi Józefy i arcyksięźnej 
Maryi Teresy, oraz wysokich dostojników ko­
ścielnych. Kongres przyjął rezolucyę w zyw ającą 
do popierania wszystkich afrykańskich misyj 
z szczególnem uwzględnieniem misyi stojących 
pod opieką Austryi. Oprócz tego w yraża także 
kongres nadzieję, że m ocarstw a posiadające ko­
lonie będą się starały  zw alczać istniejące jeszcze 
w Afryce niewolnictwo. Prezydent K uefstein 
przeczytał nadesłany pi zez kardynała  Rampollę 
telegram , w którym  papież wita kongres i udzie­
la mu swego apostolskiego błogosławieństwa. Bi­
skup m isyonarz Pellet z Benin (w Afryce) w y­
głosił w języku francuskim  przyjęty z aplauzem 
wykład o działalności m isjonarzy  w Afryce za­
chodniej i o niewolnictw ie

Generalna kierow niczka hr. Ledóchowska 
podaje do wiadomości, że najbliższy kongres od­
będzie się za dw a, a najpóźniej za trzy  la ta  w 
Szw ajcaryi, najpraw dopodobniej w Lucernie.

Prezydent po krótkiein podziękowaniu arey- 
księżnom za zjaw ienie się na kongresie, zam yka 
go, wznosząc enluzyastycznie przyjęty trzykrotny 
okrzyk na cześć cesarza i papieża.

Przesyłka gazet do państwa niemieckiego 
Z W iednia 23 bm. telegrafują nam  : O f 1 stycz­
nia 1901 r. uregulow aną zostanie taryfa dla 
przesyłki gazet do Niemiec, na podstawie, obopól 
nego porozum ienia A m ian o w ic i: w miejsce do­
tychczasowego sposobu obliczania ta ry f podług 
procentów ceny sprzedażnej gazet, zarządy po­
cztowe obu państw , obliczać będą taryfę podług 
przeciętnej wagi pisma oraz podług tego, jak 
często ono wychodzi. T aryfa  austryacka  dla gazet 
w ysyłanych do Niemiec wynosić będzie od 100 
gr. przeciętnej wagi 1 grosz za num er pisma 
wychodzącego więcej niż raz  na tydzień, a 2 
grosze za pisma wychodzące tylko raz  na tydzień 
lub rzadziej. R eform a ta czyni zadość życzeniom 
austryackiego przem ysłu dziennikarskiego i dru 
karskiego, dla którego dotkliw ą była dotychczas 
konkureneya taniej prasy niemieckiej, w prow a­
dzanej do Austryi na podstaw ie istniejących prze­
pisów, tanim  kosztem .

Książęce konkury. Z B rukseli telegrafują 
nam  23 bm : Independance  donosi z Rzymu, że
W iktor Nap leon niebawem  rozpocznie s ta ran ia  
o rękę wielkiej księżny Heleny, córki wielkiego 
księcia W łodzim ierza.

Znany kompozytor angielski — jak nam  23 
bm. telegrafują z L o idynu  — A rtur Sulliwan 
(au to r „M ikada") um arł na udar sercowy.

Wykupno kolei z Wiednia do Tryestu. Z W ie­
dnia 23 bm. telegrafują nam : Oficyalny kom uni­
kat stw ierdza, że rzeczyw iście rozpoczęły się ro ­
kow ania między rządem  a  koleją południow ą w 
spraw ie zmian w arunków  spłaty reszty ceny ku­
pna. Rokow ania te w ym agać będą praw dopodo­
bnie dłuższego czasu, zanim zostaną sfinalizow a­
ne, co się zaś tyczy szczegółów, które dostały się 
do wiadom ości publicznej i w ysnuw anych stąd 
wniosków, to pozbawione one są  po większej 
części autentyczności.

Odświeżanie obrazów. Stare , zczerniałe ob
razy można odświeżać zm yw ając je  w odą u tle ­
nioną, która przyw raca malowidłu pierw otną 
barwę.

Skazany na szubienicę. Sąd w S zatm arze 
na W ęgrzech skazał dwóch m orderców  na  szu ­
bienicę. Jeden z nich został ułaskaw iony na do­
żywotnie więzienie i prosił, aby podzięko ano 
królowi za tę łaskę. Drugi niejaki Papp, nie o 
trzym ał ułaskaw ienia Gdy mu w yrok ten odczy­
tano, Ropp zwrócił się do obrońcy i zrobił po 
szyi znak powieszenia, podniósł zuchw ale głowę 
i poszedł za strażnikiem  więziennym. W więzie­
niu zapytał obrońcę, czy to praw da, że teraz  
spełnią każde jego życzenie: obrońca odparł, że 
tak, jeśli się życzenie praw u nie sprzeciwia. 
„A więc — oświadczył Fapp -  proszę tylko o 
jedno ; aby mnie odfotografow ano na szubienicy 
i fotografię m em u Ojcu posłano, bo to przez n ie­
go tułaj się dostałem .- Obrońca tłum aczył m u że 
to podobno niemożliwe. „No, kiedy tego m i nie 
zrobią, to nie mam żadnego życzenia" — odpo­
wiedział skazaniec. Później jeduak  prosił o spro­
wadzenie krewnego, który nim się opiekował w 
więzieniu, bo rodzice zupełnie się go wyparli.

Zmarli. Zenon Rawicz Rojek, sek re tarz  po­
wiatowy nam iestnictw a we Lwowie, były kom i­
sarz  rządow y w G linianach, zm arł dnia 21 listo­
pada w Abazyi, dokąd zaledwie przed kilku dn ia­
mi udał się był na kuracyę Zwłoki przywiezione 
będą do Lwowa i złożone w grobow cu familij­
nym  na cme tarzu Łyczakowskim.

We Lwowie 20 bm. Gaga, najukochańsza 
córeczka trzyletnia pp. Włodzimierza, redak to ra  
Ruchu katolickiego , i K aro li z Łojków Z aw adz­
kich. W eoleści rodziców bierze szczery udział 
szerokie koło ich znajom ych.

Pamięć o parafialnym kościele rodzinnego
miasta. Pan K aro l Kropiowski rodem  z Niemiro- 
w a będąc od daw na właścicielem  pracow ni k ra ­
wieckiej we Lwowie przez uczciwość i rzetelność 
w swoim  zawodzie sp raw ił że pracow nia jego 
należy d isiaj do najpierw sz ch firm lwowskich. 
M ajątkiem, który obok rzetelności swej i oszczę­
dności głównie błogosław ieństw u Bożemu za­
wdzięcza, zarządza praw dziw ie po Bożemu. Co 
czyni a niejednego bliźniego, który zapuka do 
jego szlachetnego serca, to tylko sam em u Bogu 
wiadomo. W spom ina się tu tylko, co uczynił dla 
dawnego swego parafialnego kościoła w Niemi- 
rowie.

Chociaż ob cnie w znacznem  znachodzi się 
oddaleniu od m iasta rodzinnego i kościoła, po­
mny jednak  na pierw szą laskę chrztu św otrzy­
m aną w ..ym kościele, pomny na m łodociane swe 
lala, kiedy to w lej św iątyni Pańskiej słał do 
Boga szczere, z niewinnego serca  pochodzące 
modły, zajął s i ę  całą  duszą tym przed niedaw ny­
mi jeszcze czasam i opuszczonym domem Bożym . 
P rzed  kilkunastu bowiem laty przyczynił się zna­
czną kw otą do pokrycia tego kościoła, blachą. W  
kilka la t później ufundow ał w spaniały wielki oł­
tarz  kosztem 2400 koron, nadto spraw ił piękną 
kazalnicę i pająk a w bieżącym roku ufundow ał 
bardzo piękny boczny o łtarz P an a ’ Jezusa ukrzy­
żowanego kosztem  b 4 0  koron. W spom nieć tu j e ­
szcze należy o drobniejszych ofiarach, które te­
mu kościołowi w ciągu roku  od czasu do czasu 
przy sposobności większych św iąt przesyła. P o­
nieważ we wszysrkiem, co dobre i szlachetne, 
współdziała z nim przezacna jego m ałżonka, więc 
i w tych ofiarach wielka część zasługi spada na 
pan ią  Zofię K ropiow ską. Chociaż państw o K ro- 
piowscy nie pragną w caie przy skrom ności swej 
dla swoich ofiar rozgłosu, gdyż, co da ją  na 
c iwałę B ożą, to czynią dla zaspokojenia tylko 
swego szlachetnego serca i aby się nie ludziom , 
lecz Bogu podobać, to jednak choćby dla przy­
kładu podaje się te fakta do publicznej w iado­
mości.

Powszechne wykłady uniwersyteckie. Sobota
24 listopada szkoła im. S taszica (Skarbkow ska 
45) godzina o dr. L. G e rm a n : „Szekspir i jego 
dzieła".

Polacy przybramscy. Nowy wydział czytelni
polskiej akadem ików  górników przybram skich 
sk ładają  od ostatniego walnego zgrom adzenia 
cztonkow tej czytelni tj. od 7 bm. p p : W łady­
sław  Koszko przewodniczący, W ładysław  K aru- 
kowski sekretarz, Jan  Kordecki skarbnik , Broni­
sław Cissowski bibliotekarz, Jan  Jurkiew icz za­
w iadow ca lokalu.

„Równość". N adzw yczajne walne zgrom a­
dzenie członków tow arzystw a chrześcijańskich 
pracow nic „Równość" zbierze się 25 bm. o godz. 
5 po południu na ul. P iekarskiej 1. 16.

Świąteczna w ystaw a szkiców. Tow arzystw o 
przyjaciół sztuk pięknych postanow iło urządzić 
w bieżącym roku we Lwowie św iąteczną w ysta­
wę szkiców i mniejszych obrazków  i rysunków . 
W ystaw a ta trw ać  będzie od 10 grudnia br. do 
31 stycznia 1901. Celem wystawy je s t zachęcić 
ogół do kupow ania na podarunki św iąteczne u- 
iworów m alarzy polskich, Dyrekcya tow arzystw a 
oparta  na doświadczeniu, 'jakie zrobiła już z po­
dobną w ystaw ą szkiców i drobnych utw orów  a r­
tystycznych poprzedniego roku m a nadzieję, że i 
tegoroczna w ystaw a przyniesie nietylko korzyść 
m oralną, bo doda szlachetniejszego sm aku w wy­
borze św iątecznych i now orocznych upominków, 
ule nadto pod względem zbytu nadesłanych dzieł 
osiągnie pomyślne rezultaty. Z powodu niedale­
kiego term inu o tw arcia  zależy wiele na pospie­
chu w nadsyłaniu szkiców. Ostateczny term in do 
nadsyłania ich oznaczony został na dzień 10 gru­
dnia br.

Sztuki piękne.
Repertoar lwowskiego tea tru  miejskiego:
W sobotę „T rav ia ta"  opera w 4 aktach 

Verdiego. Ostatni występ W iktora  G rąbczew skie- 
go i ostatni w ystęp Janiny Korolewiczówny, oraz 
występ A leksandra Myszugi-

* Opera. Verdiego opera „T rav ia ta“ należy u 
nas do najbardziej ogranych utw orów  tego w ło­
skiego m istrza tonów . Aby w dzisiejszych w a­
runkach dzieło takie mogło obudzić głębokie z a ­
jęcie, musi przedstaw icielka głównej roli być za ­
rów no doskonałą śpiew aczką ko lo ra tu row ą jak  i 
w yborną a rtystką  dram atyczną. To jest conditio
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U nassine ciua non p o w o d z e n i a  tej opery 
śpiewała wczora^ tytułow ą partye po ra  pierw 
sz\ panna K orolew icz. Mimo, iz ko loratura  me 
Odpowiada jej głosowi, um iała panna I^ ro lew icz  
oględnie i zwycięsko pokonać trudności kolora­
tury pierwszego aktu. W dalszych aktach, wy­
m agających głosu lirycznego, by a artystka do­
sk onałą ; słow a pożegnania się z Alfredem (~ akt) 
nie tvlko odśpiew ała panna korolew icz pięknym 

>osem, ile um iała także w te słowa wlać uczu­
cie i ciepło. W trzecim  akcie przydałoby s i ; a r ­
tystce wiecej tem peram entu i energii w g łosie ; 
£  to J S Ł ia  odsłona św iadczyła o wyrobionym 
i dobrym sm aku artystycznym , gdzie panna K o­
rolewicz więcej kładzie wagę > a elem ent psychi­
czny w jej chorobie, aniżeli na cierp.en e fizy-
czne.

P an  Myszuga w roli Alfreda dobrze znany 
nam  jes t i w ystarczy tylko upewnić, że był jak  
dawniej doskonale przy głosie. _

Panu Grąbczewskiemu, który śpiewał ojca 
G erm onta, udało się w drugim akcie szlachetnem  
odśpiew aniem  znanej i tryw ialnej melody. po­
rw ać słuchaczy do burzliwych oklaskow. V jcej 
nie da się zrobić z tej roli. Dlaczego zaś dyrel:- 
Ci a ‘eatru  sprow adzała gośei-spiewaków dla ik 
bladej postaci, jak ą  jest ro la ojca G erm onta w tej 
operzf nie możemy sobie wytłumaczyć. 1 rzecież 
dotychczas lak sam o dobrze śpiew ał tę partyę 
pan Szymański, stale u nas zaangażowany 
skoro już ta  opera m usiała być dla panny Koro- 
lewiczówną wystawioną to byłoby ciekaw szą rze­
czą usłyszeć w tej roli drugiego dla Lwowa za-
angażowan.go barytomstę p an aU n ch a .

Na chlubną wzmiankę zasługują chory i o - 
kiestra które w finale trzeciej odsłony wystąpiły 
na  pierwszy plan. Pozoać byłe pracę energiczne­
go d y r^ge ita . Reżyseryi należy się uznanie za 
stylowe dekoracye i piękne inscenowam e baletu 
w trzeciej odsłonie. G //)

* Tadeusz Bonar Kański syn obyw atela ziem ­
skiego z pod P iotrkow a obdarzony bardzo pię­
knym głosem barytonow ym  występuje obecnie 
z wielkim powodzeniem we Włoszech pod na 
zwiskiem artystycznem  „Amadeo Bonar TaJjni*. 
Pan K ański ukończywszy wydział praw ny w u- 
niw ersytecic w arszaw skim  zachęcony przez sły n ­
nego śpiew aka Jan a  Reszkiego udał się celem 
k< iałcenia gło-u do zawsze jeszcze pod wzglę­
dem szkolaretw a wokalnego prym trzym ającej 
Ralii a ukończywszy studya poświęcił się karye
*e operowej. W ystępy w „Fauście* i „Stradelli"

, w m niejszych m iastach wypadły jako  debiuty 
tak dodatnio, iż otworzyły artyście sceny opery 
królewskiej w Rzymie, gdzie z uiezwykłem po­
wodzeniem jak  stw ierdzają tam tejsze pisma, 
śpiewał F ig a ra  w „Cyruliku* księcia w „Faw o­
rycie* to rread o ra  w „Carmenie* i w „Cygane- 
r y i“ Bawiąc w lecie br. w Zakopanem  śpiew ał 
v zam kniętych kółkach, w których w zbudzi1 
prawdziwy zachw yt. Czy nie byłoby w skazanam , 
by nasz rodak arty sta  dał się ooznać w Polsce? 
Możeby o tein pom yślała dyrekeya tea tru  lwow­
skiego.

* Na otw arcie teatru  polskiego w Cieszynie,
w którym  — jak  donosiliśm y — inauguracyi do­
konają artyści tea tru  krakow skiego, napisze poe­
ta  Kazimierz T etm ajer prolog.

* Dyrekeya opery czeskiej w Bernie m oraw - 
skiem zwróciła się do dyrekcyi tea tru  w K rako­
wie z propozycyą urządzenia szeregu p rzedsta­
wień w czerwcu r. p. Opera ta  prócz kompozy­
torów  czeskic h i obcych m a w repertuarzii „Hal­
kę1" j „Straszny dwór* Moniuszki oraz kilka 
lżejszych utw orów  w dziale opery komicznej.

* Dyrekeya teatru  krakowskiego zakwalifiko 
w ała następujące utw ory do g ran ia  w począł/ 
kach r. p :  „Czerwoną togę* Breen’a, „Księżni 
czkę z za m orza* R ostanda, „R okitę ' fantasty 
czną sztukę A ndrzeja Niemojowskiego i „H erna- 
niego* W iktora  Hugo. W  „K ordyanie*, który 
się tu  ukaże po dłuższej przerw ie w dniu ro ­
cznicy listopadowej tytułow ą postać odegra, p. 
Sosnowski, w „Maryi S tuart"  zaś Słowackiego 
przezraczenej na 8 grudnia odtworzy królowę 
p, Siem aszkowa.

Telegramy i telefonematy.
Poznań 23 listopada.

Wybory uzupełniająco w okręgu raię- 
:lzyrzecko-bab unojskim pomiędzy kandy­
datem centrum i Polaków, p Bernardem 
Chrzanowskim a kandydatem lnemiecktch 
konserwatystów Gersdorffem odbędą się 
29 bm.

Londyn 23 listopada 
„Daily Mail* donosi z Jokohamy: 

Minister koraunikacyi i były prezydent 
izby reprezentantów Hoshi oskarżony jest
0 to, że dał się przekupie za bardzo 
wielką sumę pieniężną Aresztowanie je 
go jest prawdopodobne Także minister 
wojny złożył swój urząd z powodu tej 
sprawy.

B erlin  28 października.
Parlament obradował wczotaj w dal­

szym ciągu nad kredytem chińskim. Poseł 
Dziembowski Pomian zgadza się z polityką 
rządu w ogólności, nie pochwala jednak 
okrucieństw popełnianych w Chinach.

Poseł Stócker również zgadza się z 
polityką rządową i twierdzi, że zwołanie 
parlamentu w lecie było zbyteczne Mówca 
polemizuje następnie z wywodami Richtera
1 Bebla

Poseł Singer krytykuje gwałtownie 
politykę niemiecką, która zeszła na poziom 
polityki rosyjsko chińskiej Prezydent przy­
wołuje dwukrotnie Singeru do porządku 
dziennego.

Poseł Bachem z centrum zastrzega 
sic przeciw późnemu zwołaniu parlamentu 
Na tein dyskusję przerwano.

1

Car chory.
(Te). „Gaz. N ir .“)

Liw udya 28 listopada. 
Biuletyn wydany wczoraj o godzinie 

przedpołudniem opiewa: Wczoraj
odz. 2 popołudniu ternpeiatura spadła 

na 87 9, Około godz. 10 wieczorem cie­
płota wzmogła sic do 88 7 puls 68. W 
nocy car spał mało. Nad ranem stan su- 
pjektywuy i sian s ił były dobre. O godz. 
9 przedpołudniem temperatura wynosił 
38-4 puls 72.

Sofia 23 listopada.
W tutejszej katedrze odprawiono o 

negdai rano nabożeństwo na intencyę ry­
chłego wyzdrowienia cara.

W iedeń 23 listopada. 
Niektóre pisma poranne podają wia­

domość z Paryża o krążących tam pogło­
skach, jakoby stan zdrowia, cara pogor­
szył sie.

B erlin  23 listopada.
,Biuro Wolffau w telegramie z Ko­

penhagi na podstawi autentycznych infor- 
macyj z Petersburga zapewnia, że stan 
zdrowia eara stanowezo się poprawił, a 
wszelkie przeciwne wiadomości, rozpo­
wszechnione za granicą są fałszywe.

Z ColOiseum. Nowy obecny program  ścią 
ga codziennie tłumy publiczności, k tóra  pojedyn­
cze num ery głośno oklaskuje i przyjemnie blisk 
3 godziny wpędza. Na szczególną wzm iankę za ­
sługuje trupa  bicyklistów P ioneer Odrap, Która 
złożona z 7 osób i olbrzym a szczyt produkcyi 
na  kołach osiągnęła, następnie fenom enalna dam a 
kauczuk wa M iss  F lorisell i znakom ity harfen - 
sta  am erykanin D iam ond. Młodziutka i nadobna 
tancerka E lla  M yra  cieszy się sym patyą »ubli- 
czności, tresow ane koty pani Dallyo, kl< wm L n y  
and M aj: i komiczny żongler B roscldn i przyczy­
n iają  się do urozm aicenia program u jak  najle­
piej, który pod każdym względem jest. bardzo 
zabaw ny i godny widzenia.

Zwołanie sejmów krajowych
Na wczorajszej radzie ->abinetowoj ogólni­

kowo postanow iona, że sesya sejm ow a odbędzie 
gię pomiędzy d. 10 a 20 grudnia, jednakże nie 
uchw alono jeszcze dokładnie i ściśle term inów 
zwołania poszczególnych sejmów koronnych.

oprawy austryaokie.
(T el. „Ga? N a r .“ )

Wiedeń 23 listopada.
W iener A bnndpost z upow ażnienia slw ier 

dza że w iadom ość jednego  z dzienników prt 
skich, jakoby m inister Rezek wobec pewnego 
posła zapew nił, ż w razie gdyby sp raw a obsa­
dzenia prezydyuin wyższego sądu krajowego 
w Pradze załatw ioną została jv sposób ogłoszo 
ny w łaśnie wczoraj w W iener 7 'd tu n g ,  on bez­
w arunkow o poda się do dymisyi — jest zupeł 
nie fałszywa.

(Po Franciszku Jansie w łaśnie wczoraj 
przeniesionym na em eryturę i w nagrodę swo 
ich zasług uszlachconym , został również wczoraj 
zam ianow any prezydentem  apelacyi praskiej W i­
k tor W essely, dotychczas prezydent apelacyi ber­
neńskiej, człowiek o którym  Czesi twierdzą, że 
je s t zbyt powolnym rządowi).

10.000 frank. Zaocznie skazani zostali Sa- 
rafow, Dawidów, Kowacew, Petrow i Sto- 
janow na dożywotnie roboty przymusowe, 
Teodorow, Bosniakow, Poparsow, Zainfi- 
row, Cwetkow, kapitan Trollew, Burłaków 
i Ikonomow na 20 lat robót przymuso­
wych. Sarow oraz reszta oskarżonych o 
współudział w zbrodni skazani zostali na 
zapłacenie 10.000 franków. Oskarżeni w y­
słuchali wyroku spokojnie tylko Aleksów  
płakał

Kruger we Francyi.
(Tel. „Gaz. Nar.“ )

M arsylia  23. listopado.
Na przyjęcie prezyd mta Krugera 

przybyły również stowarzyszenia woj­
skowe z chorągwiami. 0  godz. 9 okręt 

Gelderland* wjechał do portu Marsylii. 
Liczna publiczność zgromadzona na w y­
brzeżu wznosiła okrzyki na cześć Kruge­
ra i Boerów. Prezes komitetu przyjęcia 
zawiadomiony, że Kruger wyląduje do­
piero później, wystosował do tłómacza 
prośbę, aby ze względu na publiczność, 
która pragnie gościow i <.rządzić owacyę, 

go do wcześniejszego wylądo

Angna i TransYaal.
(Tel. „G iz. N ar.“) 

B loem fontein  23 listopada. 
Boerzy ponieśli 18  listopada klęskę 

koło Barbertonu, przycze.m komendant 
Brand został zraniony.

E3xetfr 23 listopada. 
Buller, któremu deputaeya wręczyła 

szablę honorową od miasta, oświadczył 
w odpowiedzi, że musi zaprotestować 
przeciw rozpowszechnionym za granicą 
wieściom, jakoby Anglicy obchodzili s.ę 
w południowej Afryce, w sposób brutalny 

Boerami.

Spiskowcy bułgarscy.
(Tel. „Gaz. N ar.“)

B u k areszt 23 listopada.
Po przemówieniu obrońcy oświadczył 

Trifanow, że jest niewinnym, chciał on 
tylko za przykładem bohaterów ojczystych 
pomoc Bulgaryi ale jego uczucia zostały 
przez Sarafowa. nadużyte. Dymitrow, mor­
derca profesora Mihnrleanu, oświadczył, żc 
nie działał z polecenia, sohjskiogo komi­
tetu i sarn wyłącznic p o n o s i  w nę i odpo- 
wi"d/,ialno.ść za popełnioną zbrodnię Po 
resurn przewodniczącego udali się przy­
sięgli na naradę i o godz. 8 w eczorem 
ogłosili werdykt, w którym łagodzące oko­
liczności przyznano tylko Tritanowowi i 
Petewowi. 0  9 godz ogłosił prezydent 
wyroie następujący ; W sprawie morderstwa 
Kitowskiego skazany został morderca Iliew  
na dożywotnie roboty przymusowe, jego 
wspólnicy Mitew i Stoicew na 20 lat, a 
Karainbolew na 7 lat robót przymusowych 
zaś nieletni Trifanow na 2 lata więzienia 
poprawczego; w sprawie zamordowania 
prof. Micbaileanu skazany został morderca 
Dymitrow na dożywotnie roboty przymu­
sowe, a wspólnicy jego Aleksów na 20 lat 
robót przymusowych a Petew na 5 lat 
więzienia; w sprawie spisku przeciwko 
królowi otrzymał Bogdanów karę 10 lat 
więzienia a Aleksów, Petew i Dymitrow 
skazani zostali na solidarn*- zapłacenie kary

skłonił 
wania.

Prezydent Kruger w ysiadł na ląd 
o godz. 11 w towarzystwie dr. Leydsa, 
publiczność powitała go okrzykami na 
cześć jego i Boerów. Mowę powitalną 
prezesa komitetu Tauliata przerywano 
częstokroć oklaskami. Wygłoszono jeszcze 
parę innych mów, na które Kruger bar­
dzo wzruszony odpowiedział po holen- 
dersku. Na przyjęcie Krugera oprócz by­
łych ministrów i innych wybitnych osób 
z Transvaalu, przybyła także jego wnu­
czka rani Eloff z mężem

Z powodu wielkiego natłoku Kruger 
z trudnością tylko dostał się do powozu. 
Przez całą drogę do hotelu i y l  prezydent 
Transvaalu przedmiotem gorących owacyj, 
także z okien domów w.tano go bardzo 
sympatycznie.

Kiedy Kruger z portu jechał do ho­
telu, zdarzył się następujący wypadek: na 
lednym z balkonów znajdowało się kilku An­
glików, którzy, gdy Kruger przejeżdżał, 
nie chcieli zdjąć kapeluszy. Zirytowane 
tłumy publiczności usiłow ały zmusić ich 
do tego krzykiem: „Uchylić głow y!* An­
glicy wszakże nie uczynili temu zadość, 
lecz w odpowiedzi na to rzucili jeszcze  
kilka sous na ulicę. Na to powstały tak 
piekielne gwizdania i sykania, że Anglicy 
wreszcie zmuszeni byli opuścić balkon.

Mer i prefekt odwiedzili prezydenta 
Krugera, przyczem mer w .raz ił Kriigero 
wi współczucie ludności marsylskiej dla 
wielkiego nieszczęścia, jakie dotknęło na­
ród Boerów i wręczył Krflgerowi liczne 
adresy. Mer zarządził śledztwo o surowe 
ukaranie sprawców zajścia w hotelu przy 
ulicy Oannebiere. Po śniadaniu przyjął Krii 
ger rozmaite komitety i deputacye a m ię­
dzy innymi marsylski komitet dla nie­
podległości Boerów i członków holender­
skiego komitetu południowo-afrykańskiego. 
Do Loubeta w ystosował Kruger telegram  
powitalny i dziękczynny. “Prezydent pary­
skiej rady municypalnej Grebauv&l zapro­
sił Krugera do odwiedzenia gmachu pary­
skiej rady miejskiej, na co odpowiedział 
Kruger, że jego decyzya zapadnie dopiero 
po wizycie u Loubeta. Pomiędzy przyjęty­
mi znajdował się także pastor Frisch, 
szwagier poległego w Afryce południowej 
półkownika Villebois-Mareuil. Przyjęcia 
skończyły się o godz. pół do 6. Krftger 
był bardzo zmęczony. „Gelderłand* od­
płynął wieczorem prawdopodobnie do Rot­
terdamu. Kilka małych demonstracyi, któ­
rym polieya niebawem kres położyła, nie 
spowodowały żadnego poważnego wy­
padku.

M arsylia 23 listopada 
Wczoraj wieczór odbył się na cześć 

Krugera bankiet przy udziale 300 osób. 
Sam Kruger nie przybył, a dr. Leyds o- 
świadczył w jego imisniu, że prezydent 
jest zbyt zmęczony podróżą, a powtóre 
żałoba nie pozwala mu uczestniczyć w 
jakichkolwiek bankietach. Kruger upoważ­
nił Ledsa do oświadczenia, że nigdy nie 
zapomni o tern s< rdeczn. m przyjęciu w 
pięknej Marsylii, które przeszło jego o- 
czekiwania. Nawet od miasta, które dało 
Francyi wspaniały hymn narodowy, s łu ­
żący wszystkim walczącym o niepodległość 
narodom za hymn bojowy, me spodziewał 
się takiego przyjęcia. W imieniu Kriigera 
w , pił dr. Leyds zdrowie Loubeta, a we 
własne ni zdrowie komitetu urządzającego 
przyjęcie i Francyi.

Kruger pojedzie dziś. do Paryża.

księciu Abruzzów. który wyprawą swą  
przyniósł chlubę imieniowi włoskiemu.

Minister marynarki Morin ze swej 
strony nadmienił, że żołnierze włoscy rze­
czywiście zasługują na pochwałę, gdyż 
nietylko spełnili godnie obowiązek swój, 
ale trzymali się zdała od ubolewania god­
nych wykroczeń w Chinach.

T ien tsin  23 listopada. 
Podług doniesień z Niuczwmgu udał 

się pewien ajent rosyjski do Londynu, aby 
pertraktować z Anglią o nabycie przez 
Rosyę kolei żelaznej Niuczwang-Szanhai- 
kwan.

P etersburg 23 listopada. 
„Petersb. Wiedomosti* twierdzą, ze 

przedtem, gdy chodziło w Chinach o u- 
wolnienie posłów, wszystkie mocarstwa 
miały cel wspólny. Obecnie cele ich są 
różne, dlatego przemawia to pismo za za­
warciem osobnej umowy m.ędzy Rosyą a 
Chinami.

Londyn 23 listopada.
„Standard" donosi z Nowego Jorku 

pod datą onegdajszą: Poseł Conger otrzy­
mał instrukcyę sprzeciwienia się żądaniu 
ogólnej rewizył traktatów handlowych z 
Chinami, albowiem Stany Zjednoczone u- 
ważają to w chwili obecnej za niesto 
sowne.

W fedeń 23 listopada. 
Podług telegramów komendy eskadry 

austro-węgierskiej w Azyi Wschodniej o 
kręty „Marya Teresa* „Aspern* i „Zen- 
ta“ udały się do Kobe, a okręt „Elżbieta* 
do Szanhaikwanu.

na zakład sadowniczy pod K rakow em . W aru n k z 
przedstaw ione przez sekryę, zostały przyjęte p rz e ' 
pełną komisyę, natom iast odm ówiono prośbie to 
w arzystw a ogrodniczego krakow skiego o udziele­
nie pożyczki z funduszu przem ysłow o-rolniczego 
na koszt założenia tego zakładu, pomimo energ i­
cznego poparcia tej prośby przez pp. Czecza i 
Struszkiew icza.

III. Zm iana ustaw y o liceneyonow aniu bu­
hajów. k tóra  nie uzyskała sankcyi. W  m yśl 
uwag rządu zmieniono odrzuconą ustaw ę i 
uchw alono odpowiednio popraw ioną wnieść do 
sejmu.

IV. Spraw a kursów  m leczarskich. Zgodnie 
z wnioskiem referenta Struszkiew icza uchwalono 
doradzać wydziałowi krajow em u urządzenie ru ­
chomych kursów  m leczarskich jak do tąd , przy- 
czem nie neleżałoby spuszczać z oka spraw y 
założenia krajowej szkoły m leczarskiej w wyż­
szym stylu w  jednej z renom ow anych serkarń  
w kraju.

N ow y J o rk  23 listopada. 
Według depeszy z Pelrinu z dnia 

19 listopada pokazała się wśród posłów  
różnica zdań, która spowoduje prawdopo­
dobnie zwłokę w rokowaniach, gdyż po­
słowie udali sie z tern do swoich rządów. 
Lihungczang zamierzał podobno na dro­
dze nieurzędowej dostać się do niektórych 
posłów, ażeby wybadać, czy mocarstwa 
zgodziłyby się na zmniejszenie kar w y­
mierzonych urzędnikom chińskim — ale 
nigdzie nie usłyszał nic zachęcającego 
Ze strony chińskiej donoszą, że niemiecko 
włoska kolumna, która odeszła na północ 
popaliła po drodze wsie.

„New Jork Herald* donosi z W a­
szyngtonu, że zakomunikowane telegrafi­
cznie departamentowi stanu przez Congera 
zapatrywanie, jakoby proponowane w ce­
sarskim edykcie ukaranie chińskich urzę­
dników miało być Dieodpowiedniem sprze­
ciwia się zapatrywaniom Mae Kinleya i 
Haya. Niemcy proponowały jako warunek 
wstępny prowadzenia rokowań zmuszenie 
Chińczyków do ukarania śmiercią 11 ks ą- 
żąt i wysokich urzędników, którzy pono 
sza głównie odpowiedzialność za zbrodnie 
popełnione na Europejczykach. Projekt 
ten jednak jest dla rządu bardzo niesym­
patyczny.

Londyn 23 listopada.
„Daily Telegraph" donosi z W aszyng­

tonu Mae Kinley i sekretarz Hay nie są 
zadowoleni ze stanowiska posła amery 
kańskiego w Pekinie Congera, który o- 
świadezył, że kary ustanowione w ostat 
nim edykcie na urzędników chińskich są 
niedostateczne. Conger ulega widocznie 
wpływow i kolegów w Pekinie.

Londyn 23 listopada.
„Morning Post* donosi z Pekinu 21 

bm: Krążą tu pogłoski, że oddział nie­
mieckiego wojska stoczył potyczkę z Chiń­
czykami. Niemcy mieli ponieść klęskę. 
Szczegółów brak.

To samo pismo donosi dalej, że koiej 
żelazna do Pekinu będzie w przeciągu mie­
siąca zrekonstruowaną; przy robotach za­
jęci są N.emcy, Anglicy i Japończycy. 
Dziewięciu posłów zwróciło się do Lihun- 
czanga z żądaniem ukarania generała Tung- 
fuhsianga ; poseł niemiecki zawiadomił nad­
to Lihunczanga, że koniecznem jest, aby 
zagraniczne mocarstwa na własną rękę 
przeprowadziły ukaranie winnych urzę­
dników.

Wiadomości giełdowe.
L w ów , dnia 23 L istopada 1900.

Akcye za sztukę: Kolei gal. Karola Ludwika 
po 200 zt. m k. 424-— do 430*—. Kolei Lwow- 
sko-Czern-Jaskiej po 200 zł. w. a. 5 3 1 '— 541 — 
Banku hipoteczn. po 200 zł. w. a. 630’— do 6 50 .— 
Akcye garbarni rzeszowskiej po 200 zł. — •— d. 
150 zł.

Listy zastaw ne na 100 zł.: Banku hipot. gal 
4%  koronowe 89 '80  do 90‘50. 6%  z 10%  prem, 
190*80 do 110-— . 4 1/ ,%  los w 50 latach 98’80 
do 99' — . Banku krajowego 4 % %  los. w 51 latach 
98'50 do 99-20. Banku krajowego 4%  los. w 5 - 
latach 91 50 do 92 20. Towarz. kredyt, gal. ziem 
4%  (I. emisya) 91-50 do 92 20. 4%  los. w 41 
latach 92-20 do 92'90. 4%  los. w 56 .atach 90-80 
do 91-50.

Obligi za 100 zł. Gali funduszu propina- 
cyjnego 4%  95*50 do 96‘20. bukowińskiego fun­
duszu propinacyjnego 5 %  100.— U. 100-70. Kom. 
banku kraj. 5% w. a. I I . em. 100v'< do 101-20, 
Pożyczka krajowa 6%  w. a. 102’—  do — -— , 
4 % %  98’70 do 99-40. 4%  ohligacye kolejowe 
Banku krajowego 91-50 do 92-20 za 100 nom.

Losy. Losy miasta K rakow a 69‘50 do 72-50 
Losy miasta Stanisławowa 145"— do — ■—.

M onety. Dukat cesarski 11 3 5  do 11-50. N a- 
leondor od 19-20 do 19*50 Półimperyał —-— do 
— Rubel rosyjski srebrny 2‘54"—  do 2"58"— .R u ­
bel rosyjski papierowy 2"54.— do 2.56‘ — 100 marek 
niemieckich 117"30 do 118"—.

Wiedeń d. 23 listopada, (Telegram Gazety N a ­
rodowej). Zamknięcie giełdy od godz. 2 minut 
30 po południu. Akcye austr. zakł. kredyt. 657,50, 
węg. zakładu kredyt. 6 6 9 '—, Anglobanku 270- — , 
Unionbankn 544"— Banka dla krajów koronnych 
409 '— , Bankvereinu 469 50, Bodencreditu 865- — , 
Gal. Banka hipot. — •— , kolei państwow. 658-50, 
kolei południowej 115"—, tramwaju A. 249"— , B. 
243-— , kolei E lbethal 470’— , kolei północnej 
6210, kolei czerniowieckiej — • - ,a lp in y  433’— , 
Rima Mnranya 484-— , pragskiego towarz. żel. 
1680, fabryki broni 285‘— , tureckie tytoniowe 
285 —, oblig. węg. indemniz. 90*60, renta majowa 
98-45, austr. renta koronowa 98 30, węg. renta 
koronowa 90" 35, 56 let. listy  tow. kredyt, ziemsk. 
91*25, 4-procent, listy banku krajów. 92"—, 4 % . 
procent, listy banka krajów. 98*50, 4-procent listy 
banku hipotecznego 89.50, 4 /„-procent, listy brnkn 
hipotecznego 98*50, 5-procent. listy banka bipot. 
109*i)0. 4-procent. galic. obligac. propinac. 95*60, 
4-procent. galic. pożyczka kraj. z 1893 r. 92*35, 
4-procent. pożyczka m. Lwowa 88"—, losy tureckie
105" —, marki 117*72. ruble 254"50.

— Berlin d. 23 listopada. Zamknięcie giełdy. 
Banknoty anstryackie 84’95 (podług obliczenia pro­
centowego). Spirytus 46*10, Austryackie kredyty
— •— , Disc. Commandit —•— .

— Paryż d. 23 listopada. Giełda wieczorna. Trzy­
procentowa renta 100 60. Mąka 25*90.

— Frankfurt d. 23 listopada. Giełda wieozorna 
Anstryackie kredyty 206*29, Kolej państwowa
— •—, Alpiny 204-50, Disconto 1 7 7 1 0 , Laura

W  Chinach.
(Tel. „Gaz. N ar.“)

H zym  23 listopada.
Izba deputowanych rozpoczęła wczo­

raj na nowo pracę. Prezydent poświęcił 
serdeczne słowa zachowaniu się włoskich 
żołnierzy w Chinach, mówił następnie o

Dział ekonomiczny.
— Cukrownictwo. Z W iednia 23 telegrafo 

w ano n am : Dzienniki donoszą : W  m inisterstw ie 
skarbu  odbyła się wczoraj w obecności zastę­
pców innych m inisterstw  konfereneya in teresen ­
tów przem ysłu cuk row niczego ; obradow ano nad 
spraw ą zniesienia prem ii wywozowych.

— Dyrekeya kolei państwowych o g ła sz a :
Z dniem 1 grudnia b. r. zastanaw ia  się ruch 
pociągów osobow ych nr. 1225 i 1220 pomiędcy 
Żywcem a Suchą w obrębie krakow skiej dyrek­
cyi kolei państw ow ych.

— Kraj. komisya rolnicza na czw artkow em  
sw em  posiedzeniu pod przew odnictw em  m arszał­
ka krajowego hr. S Badeniego roztrząsała

I. W nioski w spraw ach  agrarnych  posłów 
Hupki i Potoczka, zm ierzające do zaprow adzenia 
niepodzielności pewnych zagród w łościańskich 
(Hupka) i do stw orzenia włości rentow ych (Poto­
czek). K om isya uchw aliła doradzać utw orzenie 
subkomitetn, któryby dalej jeszcze studyow ał te 
spraw y, zw ażając^na p ^ rz e b ę  łącznego trak to w a­
nia wszystkich wniosków, dotyczących kwestyj 
ag rarr ch. D o subkom itetu w ybrano pp. Piłata, 
Onyszkiewicza i h r. S. Stadnickiego, z pra'wem 
kooptow ania zaw odow ców .

II. S p raw a unorm ow ania w arunków , pod 
którym i m a być udzieloną subw eneya krajow a

Z rynków towarowych.
LWÓW dnia 23 listopada (Przedruk z urzędo 

wej Gazety Lw ow skiej) :  Pszenica gotowa 14-80 
do 15* — , pszenica gotowa nowa 14-20 do 14 6 0 , 
żyto gotowe 12"50 do 13"— , żyto gotowe na te r ­
miny 12-40 do 13" - ,  owies obroczny gotowy 12*20 
do 12-90, owies na terminy l l -50 do 12*—, ję ­
czmień pastewny 10-— do 11"—, jęczmień brow. 
12*50 do 13 40, groch do gotowania 14*50 do 
24"— , wyka — •—, do — •—, nasienie lniane — •— 
do —•—, nasienie konopne — ■— , bób — ' — do 
— •— , bobik 11'60 do 12"40, hreczka — -— dc 
— •— , koniczyna czerwona galicyjska 110 '— do 
130- —, biała 70-— do 120-— , tymotka 38"— do 
48*— , szwedzka — "— do — -— , kukurudz. stara 
— •— do —•— , nowa — •— do — •— , chmiel s tu - 
ry — •—  do — •— , nowy za 65 kilo —*— da 
— • —, rzepak 26"50 do 27*— , groch pastewny 
1 2 * -  do 1 B - .

Spirytus loco za 50 litr. fcotowy 35'50 do 
36-— na terminy 32 50 do 33"— , warranty ■— 
do — —.

Wiedeń dnia 23 listopada.
K ars w koronach i po 50 klgr.

Notowano pszenicę na wiosnę 7 ‘78 do 7 79, 
żyto na wiosnę 7*60 do 7*61, knknrndza na listopad 
0"— do 0"—, na maj-czerw. 5"30 do 8"31, owies 
na wiodnę 5*88 do 5"90, rzepak na styczeń-luty 
0 -— do 0" — , sierpień-wrzesień 0"— do 0' — , olej 
rzepakowy na styczeń-kwiecień 0"— do 0-— .

Usposobienie słabe.
Stan powietrza sucho.
Budapeszt dnia 23 listopada.

K nrsa w koronach i po 50 klgr.
Notowano pszenicę na kwiecień 7"48 do 7‘49, 

na pażdzi. m ik  7'66 do 7"67, żyto na kwiecień 7 'IS  
do 7‘20, owies na kwieć. 5‘56 do 5 58, knkarndsa 
na maj 5*01 do 5"02.

Oferty na pszenicę liczne.
Chęć kupna słaba.
U sposobienie: słabe.
Stan powietrza: pogoda piękna.

— Wiedeń d. 23 listopada. Cakier (spokojnie) 
25"30 do — i Nafta galicyjska 39-35 do 41*35, 
Spirytus 42‘60 do 43 ’— .

z prześlicznym
połyskiem.

poleca specyalny skład.

WOLF CZOPP, Żółkiewska 2.



GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 24 Listopada 1900. Nr. 325.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA
po 1 et. od wyrazu.

Ł óżka żelazne, składane po złr. 5*~0, z 
bokami, orzechowo lakierowane po złr.

12'—, 14-—, I6-— , 18-—, 20'— M a te r a c e 'aj ta]^sze ,  najpiękniejsze wspaniale ilu- 
druciane sprężynowe po złr. 12 50. L u s t ro w a n e  pismo d 'a kobiet, zawierające 
żeczka dziecinne po złr. 12'-—, 1 * —.' .w ielk ie  tab l ice  kro jów, wykonane przez 
1 ®" > .K ompletne umywalnie od zł-,znakomitych krawców paryskich, oraz do-
8' do zł. 30 —, poleca Piotr C h rz ą s to w - j j^ j  powieściowe i nutowe, kosztują
ski, handel zelazny we Lwowie, plac Ka- ■----- .......  i . . , ,
pitulny 1 (naprzeciw katedry). Filia : T a r ­
nopol plac Sobieskiego.

* - < u l l o n .
świeży, parą gotowany, przewyborny, po 
zniżonych cenach złr. 5 —, 6 —, 7'50, dla 
chorych z samego drobiu i dzikiego ptac­
twa po 10 złr. kilo. — D w ór Łapszyn

\ ’auczycielki francuski, wykształcone 
IN z bardzo dobremi poleceniami z do 
mów arystokratycznych poleca biuro Mme 
A AUemeut K o p e rn ik a  22.

A rbitnryeut gimn. praktyczny instruk- 
A  tor poszukuje lekcyi na prowincyi. — 
Adres : „Góra“ Sichów , restante.

Y liód  w yborny, przaśny , w 5-kilowycb 
J I  blaszarPaeh po cenie 7 kor. wysyła za 
pobriniem, wszystko opłatnie Zarząd 
pasieki A utoniego h ralńsk iego w Jezio­
rzanach obok Czortkowa.

lYjowość! Kołdry pnchow e! —
IN nadzwyczajni i trwałe lekkie 

i c epłe, zalecane dla chorych lub osób 
starszych sztuka 16, '8  i 20 zł. Kołdry 
na wełnie owez°j lub ba^e łn  e począwszy 
od 4 zł. — M aterace  włosienue począw­
szy od 14 zł. za trzy poduszki poleca 
S pecya lua  pracow uiu  kołder i materaców 
JOZFlF SCHU8TER, L w ó w  K o p e rn ik a  5

I j o o o o o o o e o e k  K o o K i o e o e o o o c

L I C Y T A C Y  A..

V Inntii mm Zelłilzle zastawniczym
przy ulicy Karola Ludwika I. 3, I. piętro

odbędzie się 6935

dnia 10 grudnia 1000 od godz. 10 rano
sprzedaż licytacyjna zastawów

z terminem zapadłości do 3 wr/.eśnia 1900 oznaczonych  
Nr. 775 do 26.489 

Sprzedawane będą przedm ioty ze złota, srebra i szlachet­
nych kamieni, zegark i, broń m yśliwska, platery etc. 

Zwykłe czynności biurowe będą w dniu tym  z*v ieszone. W  
% D y r e k c y a .  W

1  f io ł P6* t/A \A1 Yniezrównanej do'/ U Ł » l ' f e i l o  ”  • broci aromaty-

w™, .m,’1. Siibonarda Soleckie jo
Lwów. B atorego 2 — Filia, ulica Zielo­
na I. 4 — 5-kilowc woreczki franco wy­

syłam do wszystkich miejscowości.

Meble inaclioułowe do sprzedania 2 ste- 
ły na 18 osób, 7 krzeseł W.’Iow a 18 

Lwów.

N o ta ry a ln y  S o lic y ra to r
używany wyłącznie w koncepcie z d ługo­
letnią praktyką notaryaluą a także adwo­
kacką, mający śliczne świadectwa, nader 
pracowity, chociaż nieprawnik je in ak  z 
ustawami obznajomiony, może zunełnie 
wyręczyć szefa, zmieni zaraz posadę. — 
R R. restante Nisko.

>ta  żadan ie  p Popsa kupca z ul. Ha- 
I liekiej oświadczam, że zbiegowisko i 

interwe icyę polieyi d 15 października 
wywołałem w rozdrażnieniu — Modes.

Dobra Krakowiec
pod Radymnem mają na sprzedaż

1) Zarybek szlachetnych karpi 
kopa jedna po 60 centów w jesieni 
aż do lodów, zaś po l zł. n a  w io­
snę aż do końca m arca.

i )  N ajszlachetniejsze m atki i 
sam ce po 1 zł. kilogram.

3) Kroczki po zł. 1 kilogram  
Zgłoszenia z beczkami przyj­

muje Zarzęd dóbr Krakowiec.

kwartalnie tylko 90 eh, (1 kor. 80 hal.) 
rocznie 3 zł. 6 i ct. Obecnie drukują „M o­
d y  paryskie“ przystępnie bardzo ułożoną 
N ankę k ro ju  sukleu  i bielizny. Prenu­
meratę nadsyłać należy do Administraeyi 
„Mód paryskich“ Lwów, uHca Akade­
micka nr. 10. 6890

Numera okazowe na żądanie wysyła 
się gratis.

Dla kaszlących i zakatarzonych]

K a i s e r ’ a
piersiowe bonbonyj

pewne działanie O C C r t  notary.l- 
jest udowodnione ^ ■ 0 * ' t 'n e m i  świa­
dectwami. Jedyny 'o dowód jak sku­
teczne są one przy kaszlu , chrypce, 
katarze i zaflegm ieuia. Pakiet 20 i 
40 hl. We Lwowie u Z Kuekera apt.
P. Mikolaseha i Sp. droguerya, Z. 
Zidurowic! i Sp., J .  Beiser apt. —
O. Winkler i Syn, w Kołomyi E. 
Stenzler apt., w B ze tanach W Nah- 
lik i A. Durst a p t , w B ibree Gege- 
ler w Wiśmiowezyku Z. Landes apt. 
w Stanisławowie dr. A. Beil. 68861

Rosyjską herbatę karawanową » 13'— 
A. F. C/KUhne, Altana, H afenstrasse 3.
6900 D >m importowy herbaty.

H E R B A T Ę
wzorowego zbioru, wprost sprowadzony 
znakomitą w smaku i .jakości, przy 3 klg. 
opłatnie, 1 klg. już od kor. 3 60, wysełam 
z Hamburga nieocloną.

Szczególniej polecam 1 klg. 
Angielską herbitę na śniadanie kor. t '5 >
Rosyjską „Kiacht"a“ mieszankę ., 6'5"
Angielską mieszankę „ 6'-
Karlsbadzką „ „ 9'S

Rasowe GOŁĘBIE
paw iaki, dom lnikany, auatolskie, m ewki 
chińskie i  iune gatnnki we w szystkich  
kolorach sprzeda od 2 do 6 z ł .  za parę 

J . Obmióski, Łyczaków  14, Lwów.

“CASCARINE L E P R IN C E ”
W y tw ó r  użyteczny z Cascara Sagrada. 

W YPĘDZAJĄCY ŻÓŁĆ I • ROZWADNIAJĄCY 
Akademia Medvczna w l ’ar\ża 12 L/.erwcu 1892. — Akademia l  iniejHuo^n Igo kwietnia i 392. 

ZATW A RD ZEN IE CURONICZNE — SŁ A KOŚĆI W Ą TR O BY
P r / e id w  o e g n u ó w  t r a w ie n ia .

OSŁA BI BN IG K a NAŁU P R Z E W O D O W E G O  T R A W IE N IA  
Z a t w a r d z e n i e  w s t a n i e  c i ę ż a r n y m  i p o d c z a s  k a r m i e n i a .

KAMI ENI E ŻÓŁCIOWE
Działanie tego Grudka jest r.‘tfolanie, łatwe do /di Ima,wania. bez obawy rnzywyknu/Jiij, 

zmieniając sp.»snl) utycia; sku tk i zna koni Ite w za twa r  zen ia c li c li rtm ić  z n yeh. w s f j  
bo se i t i r  l i  w ą tro b y , w k a ni i en i a r l i  ż ó łc i o w vc .li, o t y ł o ś c i,  <‘tc. Jedyny środek na 
|ii7ei:/.\sz« zenie w stanie brz-uieiiuyui. podczas karmienia i przeciw rozmnażaniu się mikrobów 
reuinaiyeziiyeli (})■ H o lY  w zapaleniach całego organizmu z powodu nadwerężenia kiszek, ele. 
DfWił 9 W V n 9 flin a l1)wUf przy i; lidem iedzwiiu, albo wioczoręiu przed poj^*iu:n do łóżka. 
U u/td uw J uod j Ilu jE l iz i r u  jedna albo dwie łyżeczki od kaw>\ albo slotowe, st.iSowoie do wieku.

(Zwiększać lub /.ifiriiojszac dozę slo.sywnie do sku U ii.)  
r A V r A i  L/oj»ki do stolca na C u s ca m ie  dla przyspieszenia łeb ograniczenia 

( skutku w zastosowaniu do pożądanego czasu.
Waina Uwaga.— Dlauiiiknienia licznych podrabia ii i naśladowtnctw ptuj na/.wauii podobnymi 

prosimy Panów Doktorów o wvrażue zapisywanie na recept d r .  i .c u r ln c e

We Lwowie w aptekach PP. Mikolaseha i Sp.
6909

Wiewiórskiego ; w Krakowie w aptekach PP. Wiszniewskiego, Redyku 
i Mikuekiego.

Nowości z  wystawy paryskiej
już nioźiia oglądać

List otwarty
do Wielmożnego Pana Staulsława Wagnera

lekarza w eterynaryjnego w Zaleszczykach.
(idy w ynaleziona przez P ana S u liin a  dyetetyczno-leczniczy pro­

szek dla nierogacizny okazał w szechstronne zastosow anie w leczeniu 
trzody chlewnej i zyskał z tego pow odu uznanie publiczności, nie m o­
gę pow strzym ać się od tego, by nie podziękować W ielmożnemu P anu 
w imieniu moich Odbiorców, którzy stosow ali go z nadzw yczajnym  
skutkiem  przeciw pomorowi 1 róży węglikowej świń.

Z poważaniem
I z y d o r  Z e r y g ie w ic z

właściciel ck. apteki obwodowej w Zaleszczykach.

W Y S T A W I E
Porcelany, Szkła, M ajo lik i 

i  Samowarów
urządzone w domu handlowym

Kazimierza Lewickiego

uS U  I  L I  N A  „ W A G N E R A
dyetetyczno-leczniczy proszek

d la . t r z o d y  db.leTx7-3a.ej
niezaw odny środek  przeciw  wszelkiego rodzaju  chorobom  nierogacizny, 
powstałym  wskutek złego odżyw iania, zaburzeń w krążeniu krw i i 
traw ieniu. Używa się ze znakom itym  skutkiem  przeciw  pomorowi

i róży węglikowej świń.
Praw dziw y tylko z m arką ochronną i w łasnoręcznym i podpisami 

„St. W agner i J. Zerygiew iczu. -  l onabycia w ck. A ptece obwodowej

i. ZERYGIEWICZA w Zaleszczykach.
Cena pudelka 1 korona.

Franciszek Ulepsz
w K orczynie obok Krosna

poleca

swoje wyroby krajowe

czysto bllcliow aite, 
od najcieńszych do najgrubszych  

Stołow ą bieliznę, obrusy, serw ety 
chusteczki do nosa, ręczniki, dym­
ki, w yroby adam aszkow e, płótna 
segeltuchowe na letnie ubrania, 
ścierki itp. Próbki na żądanie. — 

Ceny jaknajprzystępniejsze.

BUDAPESZT BERLIN

B R A Z A Y A
Francuska wódka

z 35-leinią marką światową
na paryskiej św iatow ej w ystaw ie r. 

1900 odznaczony „Grand P rix u.
\ ie z b ę d n y  śro d ek  d o u io o y .

Znakomity do wcierania przy zaziębieniach, gichcie, reuma­
tyzmie, do pielęgnowania skóry, zębó#, ust itd. do użycia

podług przepisu.
p ó ł  'fo-u.telł^i 1  ł s r .  — c a ła .  Toiat. A Irr. SO  ł i .

Wszędzie do n:ibycla w aptekach, 
lepszych sklepieh. — Prawdziwość prawni

drogueryach i we wszystkich 
ie zastrzeżona. 6929

MOSKWA

ua I  p. w salach

p rzy  ul. T rybu n a lsk ie j .  (fi
W ystawę zwiedzać można codziennie. — 
nled zia łk i I czw artki za wstępem  

dochód T ow arzystw a Szkoły
BĘT* W in n e dnie wstęp w olny.

»ie. — W pt>- rdfc.
m 20 hal. na  .. J .  )\

C t a - l s Ł e m i a ,
pod firmą

K. Czudżak i K. Sotschek.
Lwów, pl. M aryackt 1. 5 (Hotel Francuski)

poleca
Znakomite Cukry i Ciasta. 

Cognac francuski w butelkach zł. 3 50.
Zamówipnia z prowincyi usku ecznia sic naj­

szybciej odwrotną pocztą.

nr. ■
I
I

I

n r  nI Cognac
CZUBA-DUROZIER &

FRANCUZKA F A B R Y K A , PR0M0NT0R
Z/ĘT~ W szędzie do nabycia. WBa

Drut kolczasty
cami co 12 cm. 100 metrów zlr. 3'5'>, z 
kolcami co 6 cm. 100 metrów złr. 4 —. 
Siatka druciana kolorowa do okien i mt. 
kw. złr. I 1—. Łopaty do drenowani.-.
s/.ufle po złr. I - —. Ławki oaroiow. do 
składania po złr. 6 '—. Krzes.a złr. 2'20 [ 
Narzędzia ogrodnicze w komplecie- Hj 
dronety. Nożyco do szpalerów zii 2 o. , 
a ig iebk ie  złr. 3 '0 ,  łopaty, grabin , o 

tyki, grabie itp. — poleca

ANTONI HALSK
hundel źelnziny

Lwótr. p lse  Marynę ki l 9.
Osobny magazyn mebli żelazny-h na 1 p |

Jeneralne zastępstwo RUDA & BL0CHMANN Budapeszt-Wladeń

lir-3HI

ZIÓŁKA FBhECZYSZGZi JACE
C H A M B A B D

(THE PU B G & TIF DE CHAMBABD)
^  w s k ła d  k tó rych  wchodzą je d y n ie  z ió łk a  i  k w ia ty ,

są środkiem czyszczącym , p rz y je m n y m  w sm aku, 
a d z ia ła n iu  ła g o d n e m , nadającem  się d la  osób 
d e lika tn ych  i w ra lliw y c h . Użycie ich n ie  wym aga  
an i d y e ty , a n i zm ia n y  zw ykłego t ry b u  ż y c ia , '

Jostto najwięcej poszukiwany środek przeciw za- 
twardzeniom i rożnym cierpieniom jakie stad pocho­
dzą, jak o to :  bole i zawroty g łow y , brak ape ty -  

! tnj nu d n ości, m ozolne traw leu ie, o d ęd c  żotąd- 
w.rk .--.ur.j.aa ku, hem oroidy, uderzenia do głow y etc .
We Lwow ie w aptekach pp. Mikolaseha, Wewiórskiego, Kuckcra, Ehr- 

i,a ,a . _  W K rakow ie w aptekach pp. Wiszniewskiego, Redyka i Trauezyń- 
ski--go. 4079

ELEKTRYKA.
(Specyalny Oddział dla urządzeń elektrycznych Fabryki 

maszyn „Perkun“.)
Doświadczony personal, szybkość roboty i cisłość w term inach. 
Gwarancya i bezpłatna kontrolow anie w m iarę umowy. Specyal- 
ności światowej firmy „Oesterr. Schuckert \Y erke“. K osztorysy 
bezpłatnie. Ceny niskie. Biuro inform acyjne i skład podręczny : 

K o p e r n i k a  1 8 .

KAGSTGDB
c. k. uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego

kupuje i sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizyi. 2

P. T. Właścicieli dóbr
któr/.y w roku 1901 mają  z imi.tr p rzep ro w a­
dzić na  swoich gnint;TVh praco meliorncyjim 
za pośrn ln i i -Luuu  naszej iiistyluoyi, up raszam y 
o -łaskawe, wczesne  zgłoszenia  robót już  teraz, 
a |l« * w ie i |j  z powotlu licznie n.iplywtijiU-yep za 
mówień — póżniejs/.e zgłoszenia  jedyn ie  w 
miarę  zapasu ru r  i wolnych robotników m o­
glibyśmy uwzględniać.

Zgłoszenie robót już  w b ieżącym roku m a  
jeszcze i te dogodność,  że po trzebne  zdjęcia  
te renu  m ogłyby  przed n a s ta n ie m  mrozów być 
uskuteczn ione  a pro jek ta  w z im ow ych  miesią  
eaeh  opracowane ,  tak, by ju ż  w czesną  wiosną  
prace  rozpocząć można.

Również  potrzebną  ilość r u r  m og l ibyśm y  
przez zimę na  miejsce  p racy  dos tarczyć  a z p o ­
w odu  tańszych  w tym  czasie fu rm anek ,  do­
s taw a  ich  daleko mnie jsze  za sobą poc iągnę­
łaby  koszta.

Oddział melioracyjny 
Lwowskiej Filii Banku Galicyjskiego

dla handlu i przemysłu we Lwowie.

Ekspedycya anonsów

HiM YKA SCHALGKA
W iedeń, 1. W ollzeile I I

ł o ż o n a r o k u  1 8 7 3
przyjmuje

anonse wszelkiego rodzaju
do w szystkich gazet wiedeńskich, krajowych i zagranicznych  
jakoteż uskutecznia wszelkie sposoby anonsowania pod naj­

korzystniejszymi warunkami.
Szybkie i d ok ład n e za ła tw ien ia . Znaczne ulgi przy aamó- 
wieniaoh aoonsńw więcej razy powtarzanych lub w kilku ga ­

zetach równocześnie umieszczanych.
Kłitalogl gazet 1 ccnnfh i w y sy ła  się  b ezp ła tn ie .

T « l* f o u  N r . 8 0 8 .
Couto poczt. Kasy os/.cz. (Clauripgs-Verkebrs-Coati>) Nr.’ 804. 316.

J F &  y
dc obrazów i zwierciadeł, jakoteś ozdo­
by złocone wykonuje, oraz wszelkie przed­

mioty do odnawian.a i pozłacunm przyjmuje Walenty iakóbiak we
Lwowie ul. Sykstuska 1. 2 0 , zakład artystyczno-pozłotniozy.

Ruch pociągów kolejowych od I maja 1900,
P rty ja sd y  i odjazdy pociągów podane są podług zegara irodkowo-europejlkiegn.

Pociąg godzina

osobowy 
pospiesz.

osobowy

I12-0Ó 
| l  2-20 
I  231 
I3-35J

6 10

6'20
6.46
7'ł5
8-00
8'05
8-15
8-f>0

pospiessu.

osobowy

pospios/.u,
osobowy

Przychodzą do Lirowa im dworzec g łó w n y :

z Stryja, Kałusza i Borysławia (ze Skolego o.l 1/5 do 30/91 
a Ozeruiowiee, Itzk.m, Conslauoy, Bukaresztu,
/. .rakowa, Orłowa, N. Sącza, Jusła, itzeszowa, Berlina, Wroł. 
t  Podwołoozysk, 'Tarnopola, Grzymałowa, Kopyozyuiooj
z Krakowa, Berlina, 'Narszawy, Wiednia, Tarnowa, Rzeszowa 

Rymanowa, Sanosa, Przemyśla 
z Czerniowiec, Itzkan Stanisławowa, Hnsiatyns 
z Brznehowtee (codziennie od 13 maja do 16 września włącznie 
s Jauowa
z Tarnopola, (Krasnego, Brodów)
z Ławooznego, Stryja, Chyrowa, Sanoka, Kałusza i Pesztu 
z Sokala i Rawy ruskiej
z Krakowa, (Zagórza, Łupkowa, Przemyśla. Wiedaia, 

Wrocławia, WarBzawy, Orłowa, Tarnowa, Pesztu 
ł  Rzeszowa (Lnbaczowa, Jarosławia, Sambora i Przemyśla) 
z Stanisławowa (Kóresmóztt, Potutor. Chodorowa) 
z Janowa
z Skolego, Stryja Kałusza, Cbyrowa(Ławooznego od 116 do 15/9 
z Kr« ;ewa, Wiednia, Tarnowa, Rzeszowa, Rozwad. Przeworska 
z Czerniowiec, Itzkan, Bukaresztu, Jass, Husiatyna, Staniał, 
z Podwołoozysk Grzymałowa, Husiatyna, Tarnopola i Brodów 
z Brzuchowieo (od 13/5 do 16/9 w niedzielo i święta) 
z Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Kojowy, Brodó« 
z Krakowa
z Czerniowiec, Iitkan, Stanisławowa 
z Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Rawy rnskiej
z Brzuchowic (od 13/5 do 16/9 w niedziele i święta) 
z Janowa (od 1/5 do 15/9 w niedziele i święta) 
z Krakowa, Wiednia, Tarnowa. Lubaczowa. Sarn 
z Brzuchowic (13/5 do 16/9 oodziennie) 
z Janowa (codziennie od 1/5 do 15/9)

a, Jasła, '

Sanoka, PrioutyaL

z K r a k sa , Wrooł., Tarnowa, Jasła,' Przeworska i Rozwadowa 
z Czermowieo, Itzkan, Bnkaresztn, Husiatyna, KOrosmozAjj 
z Ławoeznego, Pesztu, Chyrowa 

Podwołoozysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyczyaieo.

p-iHpieuzn.
osobowy

Podwołoozysk, Taraopola 
Tarnopola
Podwołoozysk, Kijowa, Odessy

na dworzec l Podzamcz

Pociąg godzina

pospieszu .  
n

osobowy

pospicszn.
osobowy

pospicszn.
osobowy

pospicszn.

osobowy

pospięsin.
osobowy

»

Odchodzą zc Lwowa z dworca g łów uego :

do Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina 
;t „ Itzkan, Czerniowiec, Stanizławowa, Bukaresztu, Constau ;y 

„ Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Chyrowa, Sambora 
„ Brzuchowic (od 13 maja do 16 września eodtiennle)
, Ławoeznego, Muakaoza, Pesztu, Borysławia 
„ Podwołoczysk, Kijowa, Odessy. Br dów 
„ Stanisławowa, Podwyeokiego, P.anior 
„ Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina Lubaozowa 
„ „ „ Warszawy, Ckyr.wa, Przeworska, Roz­

wadowa, Stróźn, Tarnowa 
„ Skolego, Chyrowa, Kałusza (dc Ławoczn. od 1/6 do 15/9)
„ Janowa
„ Podwołoozysk, Brodów, Kopy, zj nieć, Husiat. Urzym Ko/.owy 
( Czerniuwiec, Stanisławowa Potutor 
„ Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Kawy ru k i ej 
„ Janowa (od 1 maja do 15 września w niedziele i święta)
., Podwołoczysk jowa, Odessy, B.odśw)
„ Brznchowic (od 13 maja do 16 września w niedz. i święta) 
„ Czerniowiec, Itzkan, Stanisławowa iiasiatyna 
,  Krakowa, Wiedaia, Wrocławia, Berlina 
„ Stryja (do Skolego tylko od i maj)* do 30 września)
„ Janowa (codziennie od I .imia do 15 września)
, Brzuchowic (codziennie od 13 imLa do 16 wrześoia)
„ Rzeszowa, Chyrowa, Pizem yśL, Lubaczowa, Jarosława
( 8!an'*ławoyva
( Janowa (od l/ó du tó/9 w dnie poważ, a od 16/9 do 3-i/t 

1901 oodziennie)
„ Krakowa, Wiednia, Wrocł. Berliua, W am . Orłowa, Tai nowa 
„ Ławoeznego, Muukaoza, Puszta, Cbyrowa, Kałusza 
„ Tarnowa i Brodów 
„ 8okaia i Rawy ruskiej
„ Brzuchowic (od 13/5 do 16/9 w niedziele i święta)
„ Jauowa (od 1/5 do 15/9 „ ,
„ Cierniowiec, Itzkau
„ Krakowa, Wiednia, WarBZ., Przeworska, Rozwadowa, Uzd 

szowa, Orłowa, Tarnowa 
„ Podwołoczysk, Brodów, Kopyosynieo, Grzymałowa
„ Podwołoozysk, Kijowa, Odessy z dworoa Podzamcze
, Podwołoozysk „ »

Kijowa, Odessy „ .
Tarnopola
Podwołoozysk

Powyższy czas irodkowo-europejskt 
lwowskiego. Biuro informacyjne

U w aga: Nocna pora oznaczoną jest ramkami.
jest wcześniejszy o 36 minut od ozasn „
o. k. kólei państw, w gmachu Dyrekeyi przy ul. Krasickich 1. 5 udziel* 
bliższych wyjaśnień, sprzedaje bilety i karty okrężne jakoteż i książeczki 
z rozkładem jazdy.

I|
ogowego, raczyli ua ijrazetę n c u r o a zroaia, iuiul-
maeye sw oje  zao -e rpuę i i .  Takie p o w o ły w an ie  się bowiem wpływa na rozszerzenie 
ogłoszeń G azety Narodowej.

Dla pp. właścicieli bydła opasowego polecamy po cenach znacznie zniżonych: Przetyka Cze kauczukowe dla bydła opaso­
wego w razie dławienia się. Pompy przy wzdęciu się bydlęcia. Nożyce do strzyżenia 
bydła. Trokary. Spuazczadła. Lejki i serągi dla bydła. Sól glauberską i amoniak

F B J E D & U H  i  BEAC0CK
Lw ów, ni. H etm ańska I. 4.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  Ko s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


